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PRZYPADKOWE KRWAWE ZDARZENIE1 

POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
-  BITWA POD LIWEM 14-15 KWIETNIA 1831 ROKU

B itw y  pod L iw em  stoczone 9 i 10 IV 1831 ro k u 2 s tan o w iły  jed y n ie  p re lu ­
d iu m  b ard zo  k rw aw ego  i zaciekłego s ta rc ia  m iędzy  w o jskam i p o lsk im i i ro ­
sy jsk im i, k tó re  rozeg ra ło  się 14 i 15 IV. O bydw ie s tro n y  zaan g ażo w ały  w  n im  
p o n ad  17 ty sięcy  żo łn ierzy  i około 30 d z ia ł3.

N a  p o c z ą tk u  d ru g ie j d ek ad y  k w ie tn ia  w  w ojnie po lsko-rosy jsk ie j n a  
g łów nym  te a trz e  d z ia ła ń  p o w sta ła  c iek aw a  sy tu ac ja . A rm ia  p o lsk a  dow odzo­
n a  p rzez  gen. J a n a  S k rzyneck iego  (46 ty s. żo łn ierzy  i 120 dział) op e rac ją  
ig a ń sk ą , w y m ierzo n ą  w  w o jsk a  ro sy jsk ie  b ro n iące  S iedlec, zakończy ła  zw y­
cięsk ie  d z ia ła n ia  zaczepne w  re jon ie  szosy b rzesk ie j. P rzy sp o rzy ła  o n a  a rm ii 
rosy jsk ie j sporych  s t r a t ,  a le  -  co n a jw ażn ie jsze  -  odw iod ła  fe ld m a rsz a łk a  
Iw a n a  D ybicza od p rz e p ra w y  p rzez  W isłę. Po ra z  d ru g i w  c iąg u  3 m iesięcy  
w ojny P o lacy  z a trz y m a li ro sy jsk ą  ofensyw ę n a  W arszaw ę4. G łów na a rm ia  
D ybicza (75,5 tys. żo łn ierzy  i 254 dz ia ła ) w ycofała  się  zn ad  W isły i W ieprza  
do Ł u k o w a  i S iedlec. B itw a  o p rz e p ra w ę  liw sk ą  b y ła  k o n sek w en c ją  tych

1 Tymi słowami określił bitwę pod Liwem Joachim Lelewel, Pamiętniki z  roku 1830-1831, 
Warszawa 1924, s. 103.

2 T. Strzeżek, Zapom niane bitw y pow stan ia  listopadowego. Z m agania  o przeprawę 
pod Liwem  w lutym  i pierwszej dekadzie kw ietnia 1831 roku, „Echa Przeszłości” 2010, t. 11, 
s. 173-193. Na stronie 174 znajduje się szkic ukazujący rejon walk między szosą brzeską 
(Warszawa-Siedlce-Brześć) a Węgrowem i Sokołowem Podlaskim.

3 W tekście i przypisach użyto następujących skrótów: b la k  -  bateria lekka artylerii 
konnej, dp  -  dywizja piechoty, pj -  pułk jazdy, p sk  -  pułk strzelców konnych; p sp  -  pułk 
strzelców pieszych, p u l -  pułk ułanów. Występujący w tekście p o lsk i p u łk  u ła n ó w  wraz 
z tatarskim, wołyńskim i litewskim wchodził w skład armii rosyjskiej.

4 T. Strzeżek, Polska ofensywa wiosenna w 1831 roku. Zaprzepaszczona szansa powstania  
listopadowego, Oświęcim 2011, s. 289-308.
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w y d arzeń . G en. J a n  N epom ucen  U m iń sk i, dow ódca k o rp u su  operu jącego  n a  
lew ym  sk rzy d le  głów nej a rm ii po lsk iej (8,2 ty s. żo łn ierzy  i 1 2 -1 4  dział), 
re a liz u ją c  ro zk azy  polskiego dow ództw a ru sz y ł n a  w schód  od L iw a i o p an o ­
w ał Sokołów  P o d la sk i5. W  ty m  czasie  g łów na a rm ia  p o lsk a  w yk o n y w ała  ru c h  
w  p rzec iw n ą  s tro n ę  i cofa ła  się za  rzek ę  K ostrzyń . W  ś la d  za  n ią  podąży! 
oddzia ł gen. T om asza  Ł u b ieńsk iego  (ok. 8 ty s. żo łn ierzy  i 18 dział). O puści! 
on  pozycje pod Ig a n ia m i n a  szosie b rzesk ie j pod S ied lcam i i za ją ł w ieczorem  
z 11 n a  12 IV B ojm ie (ok. 20 k m  n a  zach. od S ied lec)6. U m iń sk i co p ra w d a  
12 IV posp ieszn ie  cofnął się pod W ęgrów  i L iw 7, a le  jego  obecność w  Sokoło­
w ie z o s ta ła  d o s trzeżo n a  p rzez  R osjan  i w yw ołała  ich  o s trą  reakcję .

P o lsk i oddzia ł doc ie ra jąc  do Sokołow a w bił k lin  m iędzy  dw a zg ru p o w an ia  
a rm ii rosy jsk ie j o peru jące  w  K ró lestw ie  P o lsk im . J e d n o  tw o rzy ła  g łów na 
a rm ia  m ozoln ie g ro m ad ząca  się w  re jon ie  S ied lec8, a  d ru g ie  -  oddzia ły  w. ks. 
M ich a ła  rozlokow ane m iędzy  N a rw ią  a  B u g iem 9. Z Sokołow a P o lacy  m ogli 
sp a ra liżo w ać  ro sy jsk ie  lin ie  k o m u n ik acy jn e  b ieg n ące  z B ia łeg o sto k u  s ta ry m  
tr a k te m  litew sk im  i jego o d n o g am i10, a  ta k ż e  ru szy ć  p rzez  B ia ły s to k  n a  
L itw ę, aby  w spom óc po w stań có w 11.

5 Biblioteka Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, mf 89b, nr 407; 
mf 89d, nr 1050; T. Strzeżek, D ziałania korpusu gen. Umińskiego nad N arw ią i jego udział 
w polskiej ofensywie na szosie brzeskiej w marcu i kw ietniu 1831 r., „Studia i Materiały do 
Historii Wojskowości” 1993, t. 35, s. 129-130; D. Chłapowski, Pamiętniki, cz. 2, Poznań 1899, 
s. 42; A. K. Puzyrewski, Wojna polsko-ruska 1831 roku, Warszawa 1899, s. 38.

6 Naczelny wódz armii polskiej gen. Jan Skrzynecki wysyłając Umińskiego do Sokołowa 
nie zdawał sobie sprawy z faktu, iż główna armia rosyjska zmierzała od południa do Siedlec 
(spodziewał się, iż była na zachód od Łukowa). W związku z tym cofnął główną armię polską, 
a nad rzeką Muchawką i Liwcem zostawił wysunięte na wschód oddziały Umińskiego i Łubień­
skiego, przy czym komendę nad tym zgrupowaniem powierzył Umińskiemu. On też miał nadzo­
rować operacje przeciwko Siedlcom i broniącemu miasta korpusowi gen. Grigorija Rosena.Jesz- 
cze 12 kwietnia Umiński myślał o wspólnej z Łubieńskim operacji przeciwko Rosenowi nie 
zdając sobie zupełnie sprawy z koncentracji głównej armii rosyjskiej pod Siedlcami i rychłego 
odwrotu Łubieńskiego. Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1050; Źródła do dziejów wojny polsko- 
rosyjskiej 1830-1831, t. 2, Warszawa 1931, s. 137, 149-150; Strzeżek, Polska ofensywa..., 
s. 272-273.

7 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1050.
8 Pod Siedlcami (ok. 45,5 tys. żołnierzy i 124 działa). Od zachodu awangardy -  gen. 

P. Pahlena 2. pod Jagodnem i Minogosami na szosie brzeskiej (ok. 7,2 tys. żołnierzy i min. 
31 dział) i gen. K. Mandersterna pod Skórcem (na płd. od szosy brzeskiej) licząca ok. 5 tys. 
żołnierzy i 5 dział. Dodatkowe 17,6 tys. i 93 działa w Radzyniu, Łukowie, Kocku, Zbuczynie, 
Radoryżu i Róży.

9 Około 30 tys. żołnierzy z 80 działami. Zasadniczy trzon stanowił korpus gwardii.
10 Opis traktu patrz T. Strzeżek, Zapomniane..., s. 173-174, przypis 3.
11 O marszu na Litwę i przerwaniu rosyjskich komunikacji Umiński nie myślał, mimo że 

sugerował mu to gen. Ignacy Prądzyński kwatermistrz generalny wojska polskiego (jak zwykle 
miał to w zwyczaju czynić), aby postawić bardzo ostrożnego Skrzyneckiego przed faktem doko­
nanym. Archiwum Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, rkps 19067, Izlozenie voennych 
dejstvij protiv pol’skich mjateznikov soversennych pod predvoditel’stvom general’-fel’dmarsala 
grafa Dybica Zabalkanskogo v pervoj polovine 1831 goda, Varsava 1834, s. 494; Biblioteka 
Uniwersytetu Warszawskiego (dalej BUW), rkps 570, vol. 1, k. 15; Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d,
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D ybicz po k ilk u  d n ia c h  n iepew ności u trz y m a ł k o n tro lę  n a d  S ied lcam i 
i n ie  dopuścił do ca łkow itej z ag ład y  w ojsk  R osena. W obec f ia sk a  a ta k u  n a  
S iedlce od zachodu  i p o łu d n ia  P olacy  m ogli podjąć próbę o p an o w an ia  m ia s ta  
od północy. R osen  zd aw ał sobie z tego  sp raw ę , d la tego  też  jeszcze  11 IV 
sk ie ro w ał b ry g ad ę  p iecho ty  do C hodow a (ok. 5 k m  n a  p łn . zach. od S iedlec 
z p rz e p ra w ą  p rzez  Liwiec). 12 IV D ybicz z a m ie rz a ł w zm ocnić osłonę n a  ty m  
k ie ru n k u  2 p u łk a m i re g u la rn e j k a w a le r ii  i p u łk iem  k ozaków 12, a le  w kró tce  
do tego z a d a n ia  m u s ia ł w ydzielić  zn aczn ie  w iększe  siły. Z dop ingow ała  go do 
d z ia ła n ia  in fo rm acja , ja k ą  o d eb ra ł 12 IV. O kazało  się , że oddzia ł po lsk i, co 
p ra w d a  nieduży, a le  złożony z p iecho ty  i k a w a le r ii  za ją ł Sokołów. N ie m ógł 
sobie pozw olić n a  z ignorow anie  tego fa k tu . Jeg o  głów nej a rm ii groziło  odcię­
cie od północnego z g ru p o w an ia  w ojsk  i od p o d staw y  operacy jnej n a  L itw ie13. 
W ydzielił z a rm ii oddzia ł złożony z trz e c h  rodzajów  w ojsk, k tó rego  trz o n  
tw o rzy ła  1. dyw izja  g ren ad ie ró w  (9 lń  b a ta lio n u , 7782 b ag n e ty ) z 16 d zia łam i. 
K aw a le rię  re p re z e n to w a ła  z b ie ra n in a  1328 szab e l (11 szw adronów ) z różnych  
p u łk ó w  u ła ń sk ic h  (4 z po lsk iego  i 2 z ta ta rsk ie g o )  i s trze lcó w  ko n n y ch  
(2 z ty rasp o lsk ieg o  i 3 z a rzam ask ieg o ), k tó re  ju ż  o d eb ra ły  srogie  cięgi od 
P o laków  w  tra k c ie  ofensyw y w iosennej, o raz  pół so tn i kozaków  z p u łk u  a ta -  
m a ń sk ie g o 14. D ybicz by ł pew ny, że ta k  s iln e  zg ru p o w an ie , n ieobciążone n a d ­
m ie rn ie  a r ty le r ią  i ta b o ra m i, idąc  szybko n a  północ p rzez  C hodów  i S uchoże­
bry, o d zy sk a  Sokołów, rozb ije  o d dz ia ł p o lsk i, oczyści z p rz e c iw n ik a  cały  
o b sza r m iędzy  L iw cem , B ug iem  a  szo są  b rz e sk ą , a  n a s tę p n ie  u d a  się do 
W ęgrow a, gdzie  odeb rać  m ia ł now e ro zk azy 15. Z a  oddziałem D ybicz w ysłał 
liczne tabory , k tó re  n ie  m ogły ru szy ć  z S ied lec n a  G ra n n e  z pow odu obecności 
P o laków  w  W ęgrow ie i Sokołow ie16. N a  dow ódcę te j w y p raw y  Dybicz w ybra ł 
gen. P a w ła  A. U g riu m o w a, a le  dodał m u  b ard zo  u ta le n to w a n y c h  i sp raw n y ch  
oficerów  w  p o stac i gen. K a rp a  K. F asieg o  (sze f s z ta b u  oddzia łu ) i fligelad iu - 
t a n ta  p łk . J e llid ifo ra  A. Z u ro w a (dow ódca k aw ale rii) . W  sz tab ie  oddz ia łu  
zn a leź li się ta k ż e  „odw ażny i z ręczny” k p t. s z ta b u  g en era ln eg o  Ju lij  W. Sli-

nr 1048; Źródła, t. 2, s. 137, 145, 149; K. Krasicki, Wspomnienia z  roku 1831 a osobliwie 
z czasów wyprawa Chłapowskiego na Litwę, w: Zbiór pam iętników do historii powstania polskie­
go z roku 1830-1831, Lwów 1882, s. 415; J. Jaszowski, Pamiętniki dowódcy rakietników kon­
nych, Warszawa 1968, s. 170; Sz. Konarski, Dziennik z  lat 1831-1834, Wrocław 1973, s. 11; 
Strzeżek, Działania..., s. 129—130.

12 AMWP, rkps 19067, s. 494, 500.
13 AMWP, rkps 19067, s. 500; I. Dybie, Sekretnyja donesenija o pochode w Pol’se 1831 g., 

w: Otzyvy i m nenija vojenno-nacalnikov o pol’skoj vojne 1831 g., Sankpeterburg 1867, s. 175; 
Źródła, t. 2. s. 151, 153, 168, 177; F. Smit, Istorija pol’skogo vozstanija i vojny 1830-1831 godov, 
t. 2, S. Peterburg 1863, s. 85; L. Mierosławski, Powstanie narodu polskiego w roku 1830-1831, 
t. 1, Paryż 1845, s. 576.

14 AMWP, rkps 19067, s. 500. A. Puzyrevskij, Pol’sko-russkaja vojna, 1831 goda, S. Peter­
burg 1890, s. 23—24. 1. dywizję grenadierów tworzyły pułki cesarza austriackiego, króla pru­
skiego, następcy tronu pruskiego, 1. i 2. karabinierów. Wśród 16 dział było 8 pozycyjnych 
pieszych i 4 lekkie piesze oraz 4 lekkie konne.

15 AMWP, rkps 19067, s. 501; Dybie, op. cit., s. 176.
16 W Grannem była przeprawa przez Bug. Od niej stary trakt litewski biegł na Białystok.
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w icki oraz a d iu ta n t  D ybicza s z ta b s k a p ita n  Lw ow  z gw ardy jsk iego  sz ta b u  
gen era ln eg o , k tó ry  m ia ł „ożyw iać g ren ad ie ró w  i zm u szać  do po śp iech u ”17.

W ybór U g riu m o w a n a  dowódcę był n ie fo rtu n n y , a le  Dybicz n ie  m ógł 
p o stąp ić  inaczej, p rz e s trz e g a ją c  p an u jące j w  a rm ii rosy jsk ie j za sa d y  s ta r s z e ń ­
stw a . N ie  by ł to  dow ódca zdolny  do sam odzie lnego  p ro w ad zen ia  d z ia ła ń  bojo­
wych. B rakow ało  m u  e lastyczności i u m ie ję tn o śc i szybkiego d o sto so w an ia  się 
i re ak c ji n a  zm ie n ia ją c ą  się sy tuac ję . Był p rzyzw yczajony  dz ia łać  m etodycz­
n ie  p u n k t po pun k cie , a  do tego  by ł „do bó lu  -  do kości” p rz e s ią k n ię ty  
o stro żn o śc ią  i p ed an ty czn o śc ią  (zw łaszcza  p rzy  w y d aw an iu  rozkazów ). T ak  
ja k  w iększość w yższych  dowódców ro sy jsk ich , po su k cesach  P o laków  o d n ie ­
sionych  w  p ierw szej dek ad z ie  k w ie tn ia  1831 r. obaw iał się  w alczyć z n im i18.

Szkic 1. Linia Liwca między Węgrowem a Wyszkowem.
Przeprawa liwska znajduje się w połowie drogi między Liwem a Węgrowem.

Źródło: Topograficzna Karta Królestwa Polskiego, Warszawa 1839 (gen. mjr. Richtera), kolumna V, 
sekcja IV.

17 AMWP, rkps 19067, s. 501; N. D. Neelov, Vospominanija o pol’skoj vojne 1831 goda, 
S. Peterburg 1878, s. 148. Lwow był odważnym oficerem, ale jego zewnętrzna prezencja i głos 
nie świadczyły o tym: „Miał wygląd młodego chłopca i głos cienki i piskliwy”. Znał przeprawę 
liwską, gdyż uczestniczył w walkach o kontrolę nad nią 13 lutego 1831 r. (odniósł ranę); Smit, 
op. cit., s. 88.

18 Ocerki istorii S. Peterburgskago grenaderskago Korolja Fridricha Vil’gel’ma IIIgo polka  
1726-1880, S.Peterburg 1881, s. 341-342; Puzyrewski, op. cit., s. 181.
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U m iń sk i był p rzec iw ień stw em  rosy jsk iego  dowódcy. N iezw ykle  en e rg icz ­
ny, c h ę tn y  do d z ia łan ia . Zdobył dośw iadczen ie  w  dow odzen iu  dużym i zw iąz­
k a m i tak ty czn y m i, a le  g łów nie k aw a le rii. N ie  zn a ł d o s ta teczn ie  z a sa d  użycia  
w  bo ju  p iecho ty  i a r ty le r ii  o raz  k o re lac ji ich  d z ia ła ń  z k a w a le rią . G w ałtow ny  
c h a ra k te r  pow odow ał, że w  tra k c ie  w a lk i u  U m ińsk iego  „podjąć m yśl i w yko­
n a ć  było dzie łem  jed n e j chw ili”. N a d a w a ł się n a jlep ie j n a  dowódcę a w an g a rd y  
zw łaszcza  w  d z ia ła n ia ch  pościgow ych. D ocen ia ł ro lę i zn aczen ie  w ojny pod­
jazdow ej. D o sk o n a le  j ą  p ro w a d z ił.O b ro n a  pozycji n ie  b y ła  jego  dom eną. 
O stro śc ią  i su ro w o śc ią  n ie  p rz y sp a rz a ł sobie zw olenników . Z aliczał się  do 
g ro n a  w yższych  dowódców, k tó rzy  p o p ie ra li p o w s ta n ie 19.

O d p o łu d n ia  12 IV k o rp u s  U m ińsk iego  za jm ow ał pozycje w  re jon ie  L iw a 
i W ęgrow a. Ż ołn ierze w ypoczyw ali po w yczerpu jącym  m a rsz u  z Sokołowa. 
C udow ny w ieczór z 12 n a  13 IV u ro z m a ic a ła  m u zy k a . O rk ie s tra  1. p u łk u  
u łan ó w  g ra ła  pod k w a te rą  U m ińsk iego  w  L iw ie. Z pew n o śc ią  m iły  n a s tró j 
p su ł fa k t, że 11 IV sp ło n ą ł „dw ór m ia s ta ”, k tó ry  za jm ow ał U m iń sk i i jego 
sz tab . O ficerow ie s tra c ili  kon ie  i e k w ip u n e k  o w arto śc i k i lk u n a s tu  tysięcy  
zło tych20.

U m iń sk i n ie  spodziew ał się a ta k u  R osjan . N ie p rzygo tow ał p rzep raw y  
liw sk iej do obrony. O d esła ł n a w e t część oddziałów , k tó re  p rz e ją ł w raz  z ko ­
m e n d ą  gen . W a len teg o  A n d ry c h ie w ic z a 21. P a tro le  k a w a le r i i  dochodziły  
w zdłuż lew ego b rzeg u  L iw ca do p o s te ru n k ó w  gen. Ł u b ieńsk iego  rozlokow a­
nych  w zdłuż rzek i K o strzy ń  n a  p o łu d n ie  od W yszkow a (w Polkow ie Daćbo- 
gach , Suchej, S łuchocin ie)22. O d w schodu  b ezp ieczeń stw a  k o rp u su  s trz e g ła  
k a w a le ria . N a  p raw y m  b rz e g u  L iw ca „o ćw ierć m ilk i” (od 900 m  do 2 km ) od 
rzek i w  obozie stac jo n o w ała  b ry g a d a  k a w a le r ii  gen. D ezyderego  C h łapow ­
skiego (3. p sk  i 1. pj lu b e lsk ie j) w y s ta w ia ją c a  p laców ki i czaty. Po północy 
w y sy ła ła  2 p a tro le  trzyosobow e w  k ie ru n k u  Sokołow a i M okobód23.

13 IV spokojny  b y t k o rp u su  zo sta ł zakłócony. D u ża  ak ty w n o ść  w ojsk 
ro sy jsk ich  w zdłuż K o s trz y n ia  sk ło n iła  U m ińsk iego  do rozc iąg n ięc ia  n a  po łu ­
dnie  lin ii dozoru. Pododdziały  p u łk u  jazd y  augustow sk ie j obsadziły  p o ste ru n k i 
w zdłuż L iw ca od L iw a do fo lw arku  Z iom aki (n a  płd. od W yszkow a) n aw iązu jąc  
więź z p o ste ru n k a m i w ystaw ionym i w zdłuż K o strzy n ia  p rzez  Ł ub ieńsk iego  
(n a jd a le j w y su n ię ty  n a  północ zna jdow ał się Polkow ie D aćbogach  ok. 2 k m  n a

19 M. Klimecki, Uwagi Tomasza Potockiego o generałach powstania listopadowego, „Studia 
i Materiały do Historii Wojskowości” 1986, t. 29, s. 322; T. Strzeżek, Kawaleria Królestwa 
Polskiego w powstaniu listopadowym. Mobilizacja i podstawy funkcjonowania w wojnie, Olsztyn 
2010, s. 381, 387—389.

20 Biblioteka Muzeum Historycznego m. Warszawy (dalej BMHmW), rkps 81, E. Wró­
blewski, Dziennik od dnia 29 listopada 1830 roku; Oss., mf 89d, nr 1047; L. Drewnicki, Za 
moich czasów, Warszawa 1971, s. 172.

21 Pół batalionu grenadierów wróciło do Łubieńskiego, a 2 szwadrony 2. j. Mazurów 
dołączyły do pułku.

22 Biblioteka PAN w Kórniku (dalej BK), rkps 1548, k. 126; BUW, rkps 570, k. 15; Oss., 
mf 89d, nr 1050; Konarski, op. cit., s. 11.

23 Chłapowski, op. cit., s. 39.
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płd. w sch. od W yszkow a)24. U m iń sk i ro zes ła ł dodatkow o p a tro le  k a w a le rii 
w zdłuż Liw ca i K ostrzynia. Je d e n  z n ich  d o ta rł n a  wysokość P roszew a (ok. 5 km  
n a  p łd . od W yszkow a), g dzie  d o s trz e g ł obóz w o jsk  n ie p rz y ja c ie lsk ic h 25. 
Z ko lei szw ad ro n  1. p u łk u  u łan ó w  idący  p raw y m  b rzeg iem  L iw ca w  rejon ie  
M okobód n a tk n ą ł  się n a  a w a n g a rd ę  U g riu m o w a i m ia ł z n ią  d ro b n ą  u ta rc z ­
kę. U m iń sk i to w arzy szy ł u łan o m , ale  jed y n e  co d o strzeg ł to  lic z n ą  k a w a le rię  
ro sy jsk ą . N ie w zbudziło  to  jego podejrzeń . W rócił do L iw a  i w  ce lu  zab ezp ie ­
czen ia  p rz e p ra w y  p rz e d  a ta k ie m  ja z d y  rosy jsk ie j n a k a z a ł budow ę szań ca  
przedm ostow ego  n a  p raw y m  b rz e g u  L iw ca26.

Po w a lk ach  stoczonych  m iędzy  9 a  10 IV U m iń sk i pozn a ł w alo ry  i w ady  
pozycji. N iew ie lk a  w y sp a  p o ro s ła  k rzew am i ro zd z ie la ła  L iw iec n a  dw a k o ry ta  
p rzy  czym  głów ny n u r t  op ływ ał w yspę od w schodu. K om unikac ję  m iędzy  
b rzeg am i zap ew n ia ły  d w a  m o sty  łączące d łu g ą  trz y s tu m e tro w ą  d re w n ia n ą  
i w ą s k ą  groblę, k tó ra  p rz e c in a ła  dolinę rze c z n ą  z rozleg łym i łąk am i. N a  
b rz e g u  zachodn im  tu ż  p rzy  s ta ry m  tra k c ie , od północy, w znosiły  się  w zgórza, 
z k tó ry ch  w idoczny był p raw y  (w schodni) b rzeg  L iw ca i p rzedpo le  p rzep ra - 
w y27. S zan iec  b u d o w an o 28 n a  p raw y m  b rz e g u  u  w jazd u  n a  groblę p rzy  sp a lo ­
nej k a rczm ie  n a  d rodze od W ęgrow a. M iał form ę re d a n u 29. P ra c e  p rzy  n im  
p ro w ad z iła  m iejscow a lud n o ść  zapew ne pod k ie ru n k ie m  m jr. k w a te rm is trz o ­
s tw a  Jó z e fa  B rezy 30. P raw dopodobn ie  w zn iesiono  ta k ż e  szań ce  n a  lew ym  
b rz e g u  Liw ca. To ta k ż e  by ły  re d a n y  (strza łczan y ), a le  m n ie jsze . P lanow ano  
rozlokow ać w  n ich  d zia ła . M iały  one sw oim  ogn iem  o słan iać  szosę i w y sp ę31.

T eren  rozc iąga jący  się  n a  w schód od sz a ń c a  przedm ostow ego  by ł odkryty , 
co m ogło u ła tw ić  jego  obronę. O d północnego w schodu  (od W ęgrow a) b ieg ł k u  
n ie m u  s ta ry  t r a k t  litew sk i, a  od południow ego w schodu  d ro g a  lo k a ln a  (łączy­
ła  p rz e p ra w ę  z d ro g ą  z J a rn ic  do W ęgrow a). D rogi te  od sz a ń c a  rozchodziły  
się  w ach la rzo w ato  n a  w schód. P o łudn iow y  bok  ta k  pow sta łego  tró jk ą ta  w y­
zn acza ł duży  ko m p lek s za ro ś li, k tó ry  dochodził aż do g robli. P ó łn o cn y  bok 
w y ty cza ł s ta ry  t r a k t  lite w sk i, k tó ry  p rz y le g a ł p ra w ie  do L iw ca, gdyż d o lin a  
rz e c z n a  w  ty m  m ie jscu  b y ła  b a rd z o  w ą sk a . P o lsk ie  d z ia ła  rozm ieszczone 
w zd łuż  lew ego b rz e g u  rz e k i o raz  n a  w ysp ie  m ogły  sk u te c z n ie  ra z ić  p rzec iw ­
n ik a , zb liża jącego  się  do sz a ń c a  p rzed m o sto w eg o  od s tro n y  W ęgrow a. G o­
rze j było z p rzed p o lem  czoła  szań ca . T w orzy ła  je  ro z leg ła  łą k a , ro z c ią g a jąc a  
s ię  m ięd zy  s ta ry m  t r a k te m  lite w sk im  od pó łnocy  a  d ro g ą  lo k a ln ą  i k o m ­

24 BK, rkps 1548, k. 126; Oss., mf 89b, nr 512, nr 516; mf 89c, nr 721; Źródła, t. 2, s. 149.
25 BK, 1548, k. 131; Oss., mf 89b, nr 512, nr 516; mf 89c, nr 721.
26 BMHmW, rkps 81; Oss., mf 89b, nr 293; Jaszowski, op. cit., s. 170.
27 Dokładny plan terenu patrz Strzeżek, Zapomniane..., s. 177.
28 Właściwie odbudowywano go w miejscu, gdzie 7-8 IV wzniesiono szaniec z rozkazu gen. 

Andrychiewicza. Patrz Strzeżek, Zapomniane..., s. 184.
29 Ibidem, s. 184-185.
30 J. Lewiński, Pamiętniki z  1831 roku, Poznań 1895, s. 33, autor pisał o mjr. korpusu 

inżynierów Wysockim.
31 Patelski, op. cit., s. 139; R. Spazier, Historia powstania narodu polskiego w roku 1830 

i 1831, t. 2, Paryż 1833, s. 141.
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p le k se m  za ro śli od p o łu d n ia . M ogły j ą  o s trze lać  ty lko  d z ia ła  i p iech o ta  ro z­
m ieszczona  w  szańcu . T eren  w okó łszańca  by ł su ch y  i u ro zm aica ły  go n iew ie l­
k ie  p iaszczy ste  w zgórza  (jedno z n ich  znajdow ało  się n a w e t b a rd zo  b lisko  
b rz e g u  Liwca).

Pom im o p rzy g o to w ań  do obrony  U m iń sk i n ie  spodziew ał się a ta k u  ro sy j­
skiego. D zień  13 IV d la  w iększości żo łn ierzy  k o rp u su  m in ą ł spokojnie. N a  
noc do b u d o w an eg o  p o sp ie sz n ie  sz a ń c a  U m iń sk i sk ie ro w a ł 3. b a ta l io n  
1. p u łk u  strze lców  p ieszych  m jr. K o n stan teg o  C hlew skiego  z 2 lu b  4 a r m a ta ­
m i 3 -funtow ym i. R e sz ta  k o rp u su  odpoczyw ała n a  lew ym  b rzeg u . Szym on 
K o n a rsk i odno tow ał w  d z ien n ik u , że prócz „...W łoszki i m u zy k i w ieczorem  
gra jące j p rzed  U m iń sk im  n ic  do sp ęd zen ia  cza su  n ie  m ie liśm y ”32. P o lacy  nie 
zd aw ali sobie spraw y, że nadch o d ził p rzec iw n ik , z k tó ry m  trz e b a  było się 
liczyć.

U g rium ow  opuścił S iedlce 13 IV ran o , a le  w brew  rozkazom  D ybicza nie 
za  b a rd zo  się sp ieszy ł w  m a rsz u  do Sokołow a33. N ie w iedział, gdzie znajdzie  
P o laków 34, d la tego  też  w y sła ł d w a  n ied u że  oddzia ły  n a  Sokołów  i W ęgrów. 
R ozpoznan iem  n a  Sokołów  dow odził k p t. Lwow. Z a n im  p o su w a ła  się s tra ż  
p rz e d n ia  oddzia łu , k tó ra  d o ta r ła  do S uchożeb r (ok. 16 k m  n a  płd . od Sokoło­
wa). P ie c h o ta  k o rp u su  z a trz y m a ła  się  w  C hodow ie, gdzie stac jonow ał w ołyń­
sk i p u łk  u łanów . U g rium ow  gotow y był m aszero w ać  zarów no n a  Sokołów 
p rzez  Suchożebry, ja k  i n a  W ęgrów  p rzez  M okobody35. Jeszcze  13 IV rozw iały  
się jego  w ątp liw ości. O trzy m a ł d o k ład n e  in fo rm acje  o po lsk ich  oddziałach . 
W iedział, że U m iń sk i 11 IV był w  Sokołow ie z o ddz ia łem  liczącym  1,5 tys. 
żo łn ierzy  i 4 d z ia ła , a  ta k ż e  i to , że cofnął się ju ż  za  L iw iec. M iejscow a 
lud n o ść  szaco w ała  siłę  k o rp u su  polskiego n a  8 ty sięcy  żo łn ierzy  i 12 dział. 
U m iń sk i bu d o w ał szan iec  p rzed m o sto w y  p rzy  p rzep raw ie , a  m o sty  p rzygo to ­
w yw ał do sp a le n ia 36. U g riu m o w a te  in fo rm acje  zaskoczyły. N ic n ie  w iedział 
o sk ład z ie  polskiego o d d z ia łu  (np. czy tw orzy ły  go now e czy s ta re  form acje 
pow stańcze , lepiej w yszkolone i uzbro jone). U zn a ł, że w  te j sy tu ac ji m a rsz  do

32 Konarski, op. cit., s. 12. Obecność kobiety w otoczeniu Umińskiego nie budziła entuzja­
zmu żołnierzy (Biblioteka Publiczna m. Warszawy, rkps 1569, k. 53, „szemrali na to wszyscy”).

33 Przednią straż pod dowództwem płk. Zurowa tworzyły 2 szwadrony tyraspolskiego psk, 
4 szwadrony polskiego puł i 4 działa artylerii konnej. Główne zgrupowanie tworzyła dywizja 
grenadierów z 8 działami pozycyjnymi. Pochód zamykała straż tylna złożona z 3 szwadronów 
arzamaskiego psk i 4 dział lekkich artylerii pieszej. 2 szwadrony tyraspolskiego psk były 
w Suchożebrach.

34 Rosyjscy historycy (Smitt i Puzyrewski) zarzucają Ugriumowowi nadmierną ostrożność 
w działaniach. Uważają, że dysponując znacznymi siłami powinien od razu maszerować na 
Węgrów nie obawiając się starcia z Umińskim. Smit, op. cit., s. 86; Puzyrewski, op. cit., s. 181.

35 Doniesienie Jen. -  porucznika Ugriumow do Głównodowodzącego czynną arm iją o dzia­
łaniach wojsk pozostających pod jego dowództwem 2 i 3 kwietnia, „Tygodnik Petersburski”, 
nr 29, 17/29 kwietnia 1831, s. 205 [dalej Ugriumow, Doniesienie].

36 AMWP, rkps 19067, s. 545; Dybie, op. cit., s. 175; Smit, op. cit., s. 86-87; Puzyrewski, 
op. cit., s. 181. Ugiumow twierdził po bitwie, że Umiński miał 14 batalionów, 4 pułki kawalerii 
z 14 działami. Dybicz w liście do cara z 14 IV pisał, że dzień wcześniej odebrał wiadomość 
o ruchu oddziału polskiego w stronę Węgrowa i Sokołowa liczącego 4-5 tys. żołnierzy.
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Sokołow a by ł bezzasadny , ta k  ja k  w  ogóle rozkazy, ja k ie  o trzy m a ł od D ybicza
12 IV. S k ie ro w ał w ięc sw oje oddzia ły  do M okobód (15 k m  n a  p łd . od W ęgro­
w a). Do Sokołow a u d a ły  się  2 szw ad ro n y  ty rasp o lsk ieg o  p sk , aby  w zm ocnić 
oddzia ł k p t. L w ow a (14 IV m ia ł ru szy ć  n a  W ęgrów, aby  osłonić U g riu m o w a 
od północy i w schodu). Id ą c a  n a  czele g łów nych sił ro sy jsk ich  k a w a le r ia
13 IV s ta r ła  się po ra z  p ie rw szy  z o d d z ia łam i U m ińsk iego , a  dok ładn ie j ze 
szw ad ro n em  1. p u łk u  ułanów . D w a p lu to n y  po lsk ich  ułanów , w  a se k u ra c ji 
p ó łszw ad ro n u , sp ędz iły  ro sy jsk ą  p laców kę, a le  posp ieszn ie  w ycofały się , gdy 
u jrz a ły  p rz e d  so b ą  liczn ą  ja z d ę  ro sy jsk ą , k tó ra  w ysz ła  z la s u  za  M okobodam i. 
W  rap o rc ie  U g riu m o w a d ro b n a  w  su m ie  u ta rc z k a  u ro s ła  do ra n g i s ta rc ia  
k a w a le rii, w  k tó ry m  p o lsk a  k a w a le r ia  (4 szw adrony!) z M okobód, W yszkow a, 
M ęczyna (ok. 3,5 k m  n a  p łn . zach. od M okobód) i „okolicznych w si” ze b ra ła  
się  i p ró b o w ała  zaa ta k o w ać  ro sy jsk i oddział. U g rium ow  s ta r a ł  się podobno 
w ciąg n ąć  P o laków  w  zasad zk ę , a le  z a m ia r  się n ie  pow iódł. P o w stań cza  k a w a ­
le r ia  w ycofała się n a  W yszków. Ś cigały  j ą  do M ęczyna 2 szw ad ro n y  ta ta r s k ie ­
go p u łk u  ułanów . U g rium ow  z a k a z a ł swojej k a w a le r ii  p rzek raczać  lin ię  tej 
w si do czasu  n a d e jśc ia  piechoty. Z jaw iła  się  o n a  w  M okobodach dopiero
0 godz. 18. Z a p a d a ją cy  zm ro k  U g riu m o w  w y k o rz y s ta ł ja k o  p re te k s t  do 
w s trz y m a n ia  d z ia łań . A rg u m en to w ał, że pod W ęgrow em  s taw iłb y  się w ieczo­
re m  (około godz. 10) co un iem ożliw iłoby  rozpoczęcie w alk i. Z M okobód powy- 
sy ła ł ty lko  s iln e  p a tro le , k tó re  d o ta rły  do W yszkow a i S m olak  (ok. 6 k m  n a  
w sch. od W yszkow a). P o tw ie rd z iły  odw ró t P o laków  do W ęgrow a. A w an g ard a  
o d d z ia łu  za ję ła  M ęczyn37.

P rzy czy n a  p o sto ju  w ojsk  ro sy jsk ich  w  M okobodach w y n ik a ła  z p o staw y  
sam ego  U grium ow a. N ie  w iedzia ł czy m a  iść  n a  W ęgrów, aby  zm ierzyć się 
z U m iń sk im , gdyż sam  D ybicz w ydając  ro zk az  n ie  p rzew id z ia ł tego, że po l­
sk ie  oddzia ły  w ycofają  się  dobrow olnie do W ęgrow a i za  Liwiec. C zeka ł w ięc 
n a  ja s n e  w y tyczne38. O d eb ra ł je  14 IV o 4 ran o . D ybicz n a k a z a ł a tak o w ać
1 odrzucić  P o laków  za  L iw iec, n ie  pozw olić im  n a  u trz y m a n ie  p rzed m o śc ia  n a  
p raw y m  b rzeg u , zn iszczyć w szelk ie  p rz e p ra w y  n a  L iw cu, oczyszczając z p rz e ­
c iw n ik a  ca ły  o b sza r m iędzy  B ugiem , L iw cem  a  szo są  b rz e sk ą . Jed n o cześn ie  
U g riu m o w  m ia ł p rzew ieźć  w  m ia rę  m ożliw ości cho rych  z la z a re tu  w  W ęgro­
w ie do D ro h iczy n a39.

Z naczne o d d a len ie  rosy jsk iego  o d d z ia łu  od S ied lec rodziło  obaw ę, że P o­
lacy  ta k  a k ty w n i i p rzed sięb io rczy  w  o s ta tn ic h  d n iach  -  k o rzy s ta jąc  z brodów  
n a  K o s trz y n iu  i L iw cu -  w y jd ą  n a  ty ły  U g riu m o w a i p rz e rw ą  m u  k o m u n ik a ­
cje z g łów ną  a rm ią  ro sy jsk ą  pod S ied lcam i. Zapobiec te m u  m ia ł oddzia ł gen. 
J a c o b a  S ie v e rsa  w ydzielony  z a w a n g a rd y  gen. P a h le n a  2. ( s ta ł  w  Ja g o d n e m

37 AMWP, rkps 19067, s. 545-546; Biblioteka Narodowa, Biblioteka Ordynacji Zamoyskich 
(dalej BN BOZ), rkps 1812/1, k. 165; BMHmW, rkps 81; Oss., mf 89b, nr 293; Ugriumow, 
Doniesienie, s. 205-206.

38 AMWP, rkps 19067, s. 545.
39 AMWP, rkps 19067, s. 546; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Dybie, op. cit., s. 176.
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n a  szosie b rzesk ie j n ap rzec iw  o d d z ia łu  gen. Ł ub ień sk ieg o )40. Tw orzył go paw - 
ło g rad zk i p u łk  h u za ró w  (851 szabel), oddzia ł kozaków , co n a jm n ie j 1 b a ta lio n  
jeg ró w  i 4 d z ia ła  a r ty le r ii  konnej. O ddzia ł te n  sk ie row ano  w  s tro n ę  W yszko­
w a  i zlecono m u  w spó łp racę  z U g riu m o w em 41. N a s tę p s tw e m  tej decyzji był 
bój w  pob liżu  m iejscow ości S u c h a  (ok. 5 k m  n a  p łd. od W yszkow a), k tó ry  
pop rzedził z m a g a n ia  o p rz e p ra w ę  liw sk ą42.

G en. Ł u b ień sk i z g łów nym i s iłam i swojego k o rp u su  (6,5 ty s. żo łn ierzy  
i 18 dział) tk w ił w  B ojm iu. M nie jsze  ko m en d y  rozlokow ał w zdłuż K ostrzy- 
n ia 43. P raw d o p o d o b n ie  w ieczo rem  z 13 n a  14 IV  w zm ocn ił p o s te ru n k i  
w  S łuchocin ie  (ok. 8,5 k m  n a  p łd . od W yszkow a) i Suchej um ieszcza jąc  w  n ich  
po b a ta lio n ie  g ren ad ie ró w 44. W  s a m ą  porę , gdyż ra n o  n ap rzec iw  Suchej we 
w si K opcie po jaw ił się odd z ia ł gen. S iev e rsa . Około godz. 5 z m a rsz u  p rz e p ra ­
w ił s ię  p rz e z  K o s trz y ń  i u sa d o w ił n a  lew y m  b rz e g u . O pór s ta w ił m u  
1. b a ta lio n  p u łk u  g ren ad ie ró w  m jr. Ignacego  S erkow sk iego  i 2 szw adrony  
6. p u łk u  u łan ó w  płk . E. W ołłowicza. H u z a rz y  rosy jscy  p rzek roczy li rzekę  
w  b ró d  poniżej S uchej (Polacy sąd z ili, że 2 pu łk i) i u s iło w ali w yjść n a  ty ły  
po lsk ich  g renad ie rów , od czoła rażo n y ch  poc isk am i a r ty le r ii  (w g P olaków  
— 3 dział) i „ rzęsis ty m  ogn iem ” piechoty. Je g rz y  rosy jscy  zdołali w yprzeć 
g ren ad ie ró w  z S uchej, a le  ci n ie  odpuścili. M ajo r S e rk o w sk i za  w s ią  sform o­
w ał b a ta lio n  w  „cztery  k o lu m n y  dyw izjonow e” i o d s tra sz y ł sw oją  „ n ie u s tra ­
szo n ą  p o s ta w ą  n a ta rczy w o ść  ja z d y ”. T y ra lie rzy  b a ta lio n u  w alczyliw e w si 
i „zręcznie k ie ro w an y m  ogn iem  ra z ili  n iep rzy jac ie la”. S iev e rs  n ie  zdobył się 
n a  b a rd z ie j zdecydow ane d z ia ła n ia , ta k  ja k  i polscy dowódcy o baw iający  się, 
że R osjan ie  dysponow ali z n a c z n ą  p rzew ag ą . S y tu a c ja  n ie  zm ien iła  się z chw i­
lą  p rzy b y cia  spod S łu ch o c in a  4. b a ta lio n u  g ren ad ie ró w  k p t. A le k sa n d ra  Ro- 
gusk iego . Z m ie rza jąc  n a  pom oc w ydzielił p raw dopodobn ie  oddział, k tó ry  pod­
ją ł  p róbę  obejścia  lew ego sk rz y d ła  S ie v e rsa  po u p rzed n ie j p rzep raw ie  p rzez 
K o strzy ń  pod G a łk am i (2 k m  n a  płd. od Suchej). R o sjan ie  tw ie rd z ili, że 
a ta k o w a ł ich  n a  ty m  k ie ru n k u  b a ta lio n  polskiej piechoty. O sta teczn ie  ze 
rzek ę  w y p arły  go 3 ro ty  jeg ró w  w sp ie ra n e  p rzez  2 d z ia ła  a r ty le r ii  konnej.

40 Pahlen 2. w Jagodnem posiadał 3 tys. piechoty i kawalerii z 12 działami, a w Mingo- 
sach (3 km na wsch. od Jagodnego) 3,8 tys. piechoty i kawalerii z 15 działami. Posterunki 
wzdłuż Kostrzynia wystawił pułk kozacki. Pod Skórcem, na południe od szosy brzeskiej (16 km 
na płd. wsch. od Bojmia), znajdował się oddział rosyjski liczący blisko 5 tys. żołnierzy z 6 
działami.

41 AMWP, rkps 19067, s. 546; Puzyrewski, op. cit., s. 183.
42 Sucha stanowiła wrażliwy punkt polskiej obrony na linii rzeki Kostrzyń. Dokładnie 

o godz. 7 rano 14 IV szef sztabu armii polskiej gen. Wojciech Chrzanowski zwracał uwagę 
Łubieńskiemu na sposób obrony tej pozycji. BK, rkps 1548, k. 135; Źródła, t. 2, s. 158.

43 W Słuchocinie kompanię piechoty, między Słuchocinem a Suchą batalion grenadierów, 
między Suchą a Jabłonną batalion 2. ppl i 2 działa 2. blak, w Suchej szwadron i 2 kompanie 
piechoty, a w Polkowie Daćbogach szwadron. Na południe od szosy brzeskiej wzdłuż Kostrzynia 
w Oleksinie miał pół batalionu piechoty. Mosty w Słuchocinie, Jagodnem (główny na szosie 
brzeskiej), Oleksinie i Łękach były zniszczone. Posterunkami rozlokowanymi wzdłuż Kostrzynia 
dowodził płk E. Wołłowicz.

44 BK, rkps 1548, k. 268.
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P olacy  n ie  m ie li d z ia ł d la tego  też  z re lac ji rosy jsk ie j w y n ik a , że s tra c ili  od 
o g n ia  a r ty le r ii  b lisko  100 żołnierzy. L iczby te j n ie  p o tw ie rd z iła  s tro n a  polska. 
G re n a d ie rzy  w  bo ju  pod S u c h ą  m ie li s tra c ić  jed y n ie  2 ra n n y c h  i 3 k o n tu z jo ­
w an y ch  żołnierzy, co raczej w sk azu je  n a  to , że s ta rc ie  ogran iczyło  się do 
b ezp ro d u k ty w n e j s trz e la n in y  z obu  s tro n . S iev e rs  p raw dopodobn ie  n a  sam  
w idok p o n ad  ty s ią c a  żo łn ierzy  polsk iej p iecho ty  u zn a ł, że dysponu je  za  m a łą  
liczb ą  p iechurów , aby  ro zerw ać  łań cu ch  osłonow y p ow stańców  n a d  K ostrzy- 
n iem . P a h le n  2. sk ie ro w ał m u  n a  pom oc 24. dyw izję p iecho ty  z VI k o rp u su  
(ok. 3 ty s. bagnetów ), a le  n ie  zd o ła ła  o n a  do trzeć  n a  m iejsce w a lk  n a  czas. 
O sta teczn ie  S iev ers  z rezygnow ał z m a rsz u  n a  W yszków  lew ym  b rzeg iem  
K o strzy n ia , tłu m a c z ą c  się b ra k ie m  piechoty. T w ierdził, że sa m a  k a w a le r ia  
w  te re n ie  za lesionym  n a  lew ym  b rz e g u  n iew ie le  m og ła  zd z ia łać45. P rzez  
re sz tę  d n ia  R osjan ie  k o n cen tro w ali n a  o d c in k u  m iędzy  szo są  b rz e sk ą  a  S u c h ą  
coraz w iększe  siły  (p raw dopodobnie  n a d c ią g n ę ła  24. dp), w zb u d za jąc  n iep o ­
kój Ł u b ieńsk iego  o bezp ieczeństw o  pozycji46.

T rudno  w ytłum aczyć, dlaczego odgłosy bo ju  pod S u c h ą  (m iędzy  godz. 5 
a  7 ran o ) n ie  w zbudziły  zan iep o k o jen ia  w  oddalonym  o około 13 k m  n a  północ 
L iw ie.W  k o rp u sie  U m ińsk iego  n ie  spodziew ano się bitw y. P a tro le  n ie  w ykry ły  
p rzec iw n ik a . U m iń sk i podobno n ad zo ro w ał osobiście p race  p rzy  sza ń c u 47. 
Z w yższych  dowódców ja k o  p ie rw szy  o zb liżan iu  się  R osjan  dow iedzia ł się 
gen. C h łapow ski. Z p laców ki rozlokow anej w  pob liżu  w si S z a ru ty  (ok. 6 km  
n a  p łd. w sch. od p rz e p ra w y  liw skiej) n a d e s ła n o  in fo rm ację  o p o jaw ien iu  się 
„chm ary” kozaków  n a  drodze z M okobód i praw dopodobnie m aszeru jącej za  n im i 
ko lum nie kaw alerii. N a  raz ie  nic n ie  w skazyw ało n a  to, że nadchodził silny 
oddział złożony z a rty le rii i p iechoty (m gła m ogła u tru d n ić  rozpoznanie przeciw ­
nika), dlatego też C hłapow ski n ie  zaalarm ow ał dow ództw a korpusu . K azał „kieł- 
zn ać” kon ie  w  szw ad ro n ach  b ry g ad y  i osobiście u d a ł się do p laców ki48.

N a  lew ym  b rz e g u  L iw ca w  k o rp u sie  życie toczyło się n o rm a ln y m  tokiem . 
W ydaw ało się, że dz ień  m in ie  spokojn ie. O ficerow ie i żo łn ierze  g ro m ad z ili się 
w okół „ jad łoda jn i” jak ieg o ś  fran cu sk ieg o  o b erży sty  z W arszaw y. M iłą  b iesiad ę  
około godz. 8 .3 0 -9  ra n o  p rz e rw a ły  d o n ie s ien ia  o p o jaw ien iu  się w ojsk  ro sy j­
sk ich 49 z dw óch s tro n , p raw ie  jedn o cześn ie . Z północy od W ęgrow a i z p o łu ­

45 AMWP, rkps 19067, s. 549; BK, rkps 1548, k. 268; Źródła, t. 2, s. 158, gen. Milberg 
opisując walkę grenadierów w Suchej i Słuchocinie między godz. 5 a 7 rano nie wspominał
0 działaniach zaczepnych strony polskiej. Stwierdził natomiast, że oddziały rosyjskie liczyły 
łącznie 6 batalionów piechoty, liczną kawalerię i 3 działa. Rosjanie głównie strzelali z dział
1 karabinów; Puzyrewski, op. cit., s. 183.

46 Oss., mf 89b, nr 518.
47 Oss., mf 89d, nr 1051, jeszcze o godz. 8 rano Umiński pisał raport do gen. Prądzyńskie- 

go i nie wspominał w nim ani o pojawieniu się Rosjan w rejonie przeprawy liwskiej, ani też 
o odgłosach walki pod Suchą; J. N. Umiński, Beleuchtung des Wertes. Geschichte des Polnischen 
Aufstandes und  Krieges, Berlin 1839, von Friedrich von Sm itt, Paris-Brüssel 1840, s. 71.

48 AMWP, rkps 19067, s. 550; BK, rkps 797, k. 7 verte; Chłapowski, op. cit., s. 41. 
Placówka dostrzegła awangardę rosyjskiego oddziału złożoną z kozaków i ułanów.

49 BMHmW, rkps 81.
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d n ia  od M okobod. Z W ęgrow a k a w a le r ia  o d d z ia łu  k p t. L w ow a p rzep łoszy ła  
po lsk ie  p a tro le  ja z d y  lub e lsk ie j, k tó re  u m k n ę ły  do szań ca  p rzedm ostow ego50. 
P łk  C h łap o w sk i w  ty m  czasie  w iedzia ł ju ż , że sy tu a c ja  je s t  o w iele g ro źn ie j­
sza  n iż  p rzy p u szcza ł po p ie rw szy m  m e ld u n k u . O becny p rzy  czacie (w edecie) 
p laców ki w  pob liżu  S z a ru t, k o rzy sta jąc  z tego, iż „p raw ie  też  ca łk iem  się 
rozw idn iło” obserw ow ał, ja k  d ro g ą  z M okobod m asz e ro w a ła  ro sy jsk a  p iech o ta  
i a r ty le r ia , a  poboczem  k a w a le r ia 51. N a ty c h m ia s t w y sła ł m e ld u n e k  do U m iń ­
skiego, a le  te n  ju ż  po p ie rw szy ch  d o n ie s ien iach  p a tro li z W ęgrow a s ta w ia ł n a  
nogi cały  k o rp u s. Rozległo się b icie w erb li i g łos trą b e k . R osy jsk a  a w a n g a rd a  
u s ły sz a ła  go w  ty m  m om encie , gdy od W ęgrow a dzie lił j ą  jeszcze  d y s ta n s  
p o n ad  4 k m 52. N a  p raw y m  b rz e g u  L iw ca, pod nieobecność C hłapow skiego , n a  
łą k a c h  p rzed m o śc ia  rozw ija ły  się szw ad ro n y  k a w a le r ii  jego b ry g ad y  (3. p sk  
i 1. pj. lubelsk ie j). K u  n im  zm ie rza li s trze lcy  p iesi, je d n a  lu b  2 k om pan ie , 
z szań ca . M jr C h lew sk i polecił oficerom  zbliżyć się do ro sy jsk ich  oddziałów  
i w raz  z k ra k u s a m i p rzep ro w ad zić  ro zp o zn an ie  bo jem  k ie ru n k u  ich  m a rsz u  
i s ił53. N a  lew ym  b rz e g u  L iw ca oddzia ły  po lsk ie  zajm ow ały  pozycje przy  
p rzep raw ie , a  U m iń sk i ze sz ta b e m  po jaw ił się n a  p ag ó rk u , sk ą d  ro z tacza ł się 
w idok n a  m o sty  i p rzedpo le  sz a ń c a 54.

U g rium ow  zd aw ał sobie sp raw ę , że n ie  zaskoczy  U m ińsk iego . W iedział, 
że w e d e ta  spod  S z a ru t  d o s trz e g ła  jego  a w a n g a rd ę . Z a trz y m a ł k o lu m n ę  
i zaczął rozw ijać  w  szyk  bojowy. O d czoła osłonę z a p e w n ia ła  a w a n g a rd a  płk. 
Z urow a, a  od południow ego zachodu  2 szw adrony  ta ta rsk ie g o  p u łk u  u łanów  
idące od M ęczyna d ro g ą  n a b rz e ż n ą  w zdłuż L iw ca p rzez P ie rzch a ły  i Ja rn ice . 
U grium ow  ro zk aza ł zająć  im  J a rn ic e  i W yszków, obserw ow ać poczynan ia  pol­
sk ich  oddziałów  i zabezpieczyć ty ły  głów nych sił. Pod o słoną  k aw a le rii dyw izja 
g ren ad ieró w  z a r ty le r ią  pozycyjną zbliżyła się do p rzep raw y  od w si S z a ru ty 55.

U m iń sk i w  p ierw szej chw ili zdecydow ał się  n a  przy jęcie  bitw y. P ra w d o ­
podobnie n ie  p rzy p u szczał, że R osjan ie  sk ie ro w ali p rzeciw ko  n ie m u  znaczne 
siły, zw łaszcza  że w ycofał się z w łasn e j w oli n a  lew y b rzeg . W  urzędow ych  
r a p o r ta c h  s tw ie rd z ił, że szk o d a  m u  było oddać szan iec  bez oporu . P oza  tym  
zd aw ał sobie sp raw ę , że „p ilnow anie  p rz e p ra w y  p rzez  L iw iec dosyć w ażnym  
je s t  p rzed m io tem ”. O dejście od L iw ca poza  za s ięg  rosy jsk ie j a r ty le r ii  o zn a ­
czałoby o d d an ie  k o n tro li p rzeciw nikow i n a d  p rz e p ra w ą , co ów w y k o rzy sta łb y  
do p rz e rz u tu  n a  lew y b rzeg  lek k ich  oddziałów  k a w a le rii, ta k  ja k  to  ju ż  czynił 
p rzed  10 IV56.

50 Umiński, op. cit., s. 71; Krasicki, op. cit., s. 415; Patelski, op. cit., s. 139.
51 Chłapowski, op. cit., s. 41.
52 BN BOZ, rkps 1812/1, k. 166 verte; Umiński, op. cit., s. 71; Krasicki, op. cit., s. 415.
53 AMWP, rkps 19067, s. 550; Smit, op. cit., s. 87. Źródła rosyjskie potwierdzają obecność 

przed szańcem na prawym brzegu Liwca piechoty polskiej (kilku rot lub 2 kolumn) i kawalerii 
(od 2 szwadronów do całego pułku); Chłapowski, op. cit., s. 41; Patelski, op. cit., s. 138-139.

54 Krasicki, op. cit., s. 415.
55 AMWP, rkps 19067, s. 550; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Smit, op. cit., s. 88; Puzy- 

rewski, op. cit., s. 182.
56 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052, nr 1057; Chłapowski, op. cit., s. 41.
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Je szcze  dz ień  p rz e d  b itw ą  U m iń sk i zd aw ał sobie sp raw ę , iż n ie  dyspono­
w ał ś ro d k am i, k tó re  pozw oliłyby m u  n a  stoczen ie  b itw y  z o ddz ia łem  ro sy j­
sk im  złożonym  z p iecho ty  i a r ty le r ii  pozycyjnej (ciężkiej). S zan iec  by ł zbyt 
słaby, a  a r ty le r ia  n ie d o s ta te c z n a  do obrony  pozycji (b rakow ało  m u  d z ia ł pozy­
cy jnych  — a rm a t  12-funtow ych i jednorogów  pudow ych)57. Z am ie rza ł więc
— ja k  tw ie rd z ił sze f s z ta b u  k o rp u su  p łk  J a k u b  L ew iń sk i — dać „chwilowy 
ty lko  opór”, a  w  ra z ie  pow ażnego a ta k u  m o st zn iszczyć i w ycofać k o rp u s  za 
rz e k ę 58. J e d n a k  ra n o  14 IV, po o d e b ra n iu  p ie rw szy ch  d o n iesień  o p o jaw ien iu  
się  ro sy jsk ie j k a w a le rii, chcia ł w alczyć n a  p raw y m  brzegu! K aza ł n a w e t p rz e ­
p raw ić  1. p u łk  u łanów . J e d e n  ze szw adronów  ju ż  to  n a w e t uczynił. R esz ta  
p u łk u  k łu se m  zb liża ła  się  do doliny. Było je d n a k  za  późno n a  p rzep raw ę  
całego k o rp u su .U m iń sk i n a jp ie rw  o d eb ra ł ra p o r t  C h łapow sk iego  o obecności 
w  oddzia le  ro sy jsk im  licznej p iecho ty  i a r ty le r ii , a  n ied ługo  p o tem  ju ż  osobi­
ście m ógł się  p rzek o n ać  o sile  p rzec iw n ik a . N a  o tw arte j p rz e s trz e n i p raw ego 
b rz e g u  k o lu m n y  ro sy jsk ie j k a w a le r ii  by ły  d o sk o n a le  w idoczne. N a jp ie rw  
w zgórza  okry ły  się k o zak am i, a  za  n im i w yszły  szw ad ro n y  re g u la rn e j k a ­
w a le rii z a r ty le r ią  (4 d z ia ła  konne), k tó ra  o tw o rzy ła  og ień  do po lsk ich  od- 
d ziałów 59.

U m iń sk i ju ż  po o d e b ra n iu  m e ld u n k u  od C hłapow skiego  zm ien ił zd an ie  co 
do bitw y. N ie  z a m ie rz a ł stoczyć je j n a  p raw y m  b rzeg u , a le  p o stan o w ił w a l­
czyć o u trz y m a n ie  k o n tro li n a d  p rzep raw ą . D la tego  też  zdecydow any był 
b ro n ić  sz a ń c a  p rzedm ostow ego. M ożliw e, że — ta k  ja k  su g ero w ał 13 IV (i po 
b itw ie) — z a m ie rz a ł p rzec iw staw ić  się ty lko  p ie rw szem u  n a ta rc iu  R osjan , 
a  n a s tę p n ie  cofnąć p iecho tę  z a r ty le r ią  n a  lew y b rzeg 60. K a w a le r ia  do boju  
odpornego  n ie  b y ła  p o trz e b n a  i d la tego  z ro z k a z u  U m ińsk iego  zaczęła  o p u sz ­
czać p raw o b rzeże61. Po ko lei p rzez  m o s t p rze sz ły  p u łk  ja z d y  lub e lsk ie j, 
3. s trze lców  k o n n y ch  (z C h łapow sk im ) i szw ad ro n  1. p u łk u  ułanów . Pod 
kon iec od w ró t odbyw ał się posp ieszn ie  i chao tyczn ie  pod ogn iem  rosy jsk iej

57 Ugriumow dysponował armatami 6- i 12-funtowymi oraz jednorogami (haubicoarmaty) 
V- i Vi pudowymi, a Umiński armatami 3-, 4- i 6 funtowymi oraz granatnikami 7-funtowymi. 
O przewadze rosyjskiej świadczy porównanie kalibru dział i wagi pocisków. Armaty 12-funtowe 
(kaliber 120 mm) strzelały kulami o wadze 5,7 kg, armaty 6-funtowe (kaliber 95 mm) kulami 
ważącymi 2,6 kg. Z kolei jednorogi Vi pudowe kalibru 154 mm strzelały granatami o wadze 
8 kg, a V pudowe (kaliber 122 mm) granatami ważącymi 3,85 kg. Umiński rosyjskim 8 działom 
pozycyjnym i 8 lekkim przeciwstawił 5 dział ciężkich (pruskie granatniki 7-funtowe) i 7-9 
lekkich (armaty 3-, 4- i 6-funtowe). Granatniki kalibru 148 mm strzelały pociskami o wadze 
6,9 kg, armaty 4-funtowe (kaliber 86 mm) kulami ważącymi 1,8 kg, a 3-funtowe (kaliber 
76 mm) kulami 1,43 kg. Dzięki jednorogom i armatom pozycyjnym Ugriumow zyskał przewagę 
nad Umińskim. Zasięg ognia artylerii rosyjskiej był większy niż dział polskich.

58 Oss., mf 89b, nr 293; Lewiński, op. cit., s. 33.
59 BMHmW, rkps 81; Umiński, op. cit., s. 71; Chłapowski, op. cit., s. 41. Umiński potwier­

dził przeprawę szwadronu 1. pułku ułanów. Twierdził jednak, iż zamierzał wysłać go na rekone­
sans, co wydaje się bezzasadne, gdy uwzględnimy fakt, iż na prawym brzegu była cała brygada 
Chłapowskiego.

60 Oss., mf 89b, nr 293; Umiński, op. cit., s. 71; Lewiński, op. cit., s. 33, 37.
61 Chłapowski, op. cit., s. 41.
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a r ty le r ii  konnej aw angardy . U ła n i s tra c ili  4 zab ity ch  żo łn ierzy  i k ilk a  k on i62. 
N ajd a le j w y su n ię te  n a  p rzedpo le  sz a ń c a  oddzia ły  -  je d n a  lu b  2 k o m p an ie  
strze lców  p ieszych  i p lu to n  k ra k u só w  lu b e lsk ich  cofały się  ja k o  o s ta tn ie . 
N ie s te ty  k ra k u s i  lu be lscy  n ie  n a jlep ie j p rzy s łu ży li się  po lsk iej obronie. N a j­
p ie rw  spędzili z d rogi w  k o m p lek s za ro śli p rzy n a jm n ie j je d n ą  k o m p an ię  
strze lców  p ieszych , a  n a s tę p n ie  w yw ołali z am ieszan ie  w  szań cu , k tó ry  ta k ż e  
z n a laz ł się pod ogn iem  lek k ich  d z ia ł rosy jsk ich . W yp ełn ia jąca  ró w n in ę  k a w a ­
le r ia  rosy jsk ie j a w a n g a rd y  n ie  pozw oliła  ju ż  odciętym  strze lcom  dołączyć do 
obrońców  szań ca  i n ie  w zięli oni u d z ia łu  w  w alce63.

Około godz. 9 k o rp u s  U m ińsk ieg o  za jm ow ał pozycje ob ronne  po obu  s tro ­
n a c h  L iw ca. P ozostaw iony  w  sza ń c u  3. b a ta lio n  1. p sp  m jr. K o n stan teg o  
C hlew skiego  n ie  n a le ż a ł do n a jlep szy ch  w  p u łk u 64. T rzy k o m p an ie , b ron iące  
szań ca , liczyły około 3 0 0 -4 0 0  żołnierzy. S zan iec , d w u ra m n ik  (red an ) zw any  
inaczej s trz a łc z an e m  (fleche), n ie  zap ew n ia ł im  d o sta teczn e j osłony. P race  
p rzy  budow ie k o n ty n u o w an o  do o s ta tn ie j chw ili. P rz e d p ie rs ie  m ia ło  około 
% za lecanej w ysokości65 (czyli około 1,5 do 1,8 m). Do tego  m a te r ia ł , z k tó re ­
go w ykonano  w ał, p ia sek , by ł m ało  odpory  n a  u d e rz e n ie  pocisków. Szan iec  
m ia ł co p ra w d a  fosę, a le  n ie w ie lk ą 66. B rak o w ało  -  b a rd zo  p rz y d a tn y c h  
w  obron ie  -  p a lis a d  i w ilczych dołów 67. Podobno n ie  w ykonano  n a w e t pom o­
stów  d rew n ian y ch  d la  d z ia ł i s ta ły  one n a  z iem i68. T rudno  o k reślić  w ielkość 
tego szańca . Je ż e li dostosow ano  go do szerokości grobli, to  n ie  m ógł być duży. 
W iększość u czes tn ik ó w  b itw y  i au to ró w  op raco w ań  jed n o zn aczn ie  tw ie rd z i, iż 
by ł zby t c ia sn y  i m ały. Tylko zd an iem  Jó z e fa  P a te lsk ieg o  szan iec  był „w ielk i”. 
Jeg o  op in ię  zdaje  się p o tw ie rd zać  fa k t, iż nocow ał w  n im  cały  b a ta lio n  p ie ­

62 BMHmW, rkps 81; Chłapowski, op. cit., s. 41.
63 Patelski, op. cit., s. 139-140. Kompania rozsypała się w tyraliery i ukryła w zaroślach. 

Gdy nadeszła rosyjska piechota strzelcom nie pozostało nic innego, jak przedostać się nad 
rzekę. Z zarośli (wikliny) obserwowali bój o szaniec. Patelski twierdził, że czekali na stosowną 
chwilę, aby ścigać Rosjan po odparciu ataku na szaniec lub przebić się do szańca. Gdy taka 
chwila nie nadeszła, kompania przeprawiła się z trudem przez Liwiec, pod samym Liwem, 
dzięki pomocy mieszkańców osady. Gdyby zostali na prawym brzegu, mogliby wesprzeć działa­
nia polskiej kawalerii w późniejszej fazie bitwy.

64 Trzecie bataliony starej piechoty tworzono z żołnierzy, dymisjonowanych powołanych do 
armii po wybuchu powstania, i rekrutów. W marcu i kwietniu nastroje w 3. batalionie 1. psp nie 
były najlepsze (duch „jak najgorszy”), co dawało sporo dezerterów i maruderów (codziennie 7-8 
żołnierzy). Zdezerterował nawet oficer ppor. Tomasz Dąbrowski. 2 IV batalion liczył pięciuset 
kilkudziesięciu żołnierzy. Oss., mf 89d, nr 1037.

65 Zalecane parametry przedpiersia (wału): grubość od ok. 3 do 3,8 m, wysokość od 1,9 do 
2,4 m. Umiński, op. cit., s. 71; K. Kołaczkowski, Wspomnienia, ks. 4, Kraków 1898, s. 94; 
Chłapowski, op. cit., s. 42; Patelski, op. cit., s. 139-140; I. Kruszewski, Pamiętniki, Kraków 
1890, s. 93; Mierosławski, op. cit., s. 578.

66 Kruszewski, op. cit., s. 93.
67 AMWP, rkps 19067, s. 551; Lewiński, op. cit., s. 33; Patelski, op. cit., s. 140.
68 Umiński, op. cit., s. 73; M. Brzozowski, Wojna w Polsce roku 1831 przez oficera polskie­

go opisana w roku 1832, Lwów 1861, s. 90; J. Paszkowski, N auka  praktyczna kanoniera, 
Oświęcim 2010, s. 141-142.
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cho ty  liczący k ilk u se t żo łn ierzy69. S y stem  fo rty fikac ji u z u p e łn ia ły  jeszcze 
re d a n y  (s trza łczan y ) u sy p a n e  d la  d z ia ł n a  lew ym  b rzeg u  L iw ca, sk ą d  m ogły 
ogn iem  o s łan iać  szan iec  i w y sp ę70.

U rzędow e ra p o rty  n ic  n ie  m ów ią  o obecności dział w  szań cu  n a  p raw ym  
b rzeg u 71. T ym czasem  znaleź li się p a m ię tn ik a rz e  i au to rzy  opracow ań  w spom i­
nający, ta k  ja k  h istoriografow ie rosyjscy, o 2 -3  d z ia łach  lek k ich  znajdujących  
się w  um o cn ien iu 72. Ź ródła  ty ch  rozbieżności m o żn a  dopa tryw ać  się w  słabej 
o rien tac ji au to rów  co do rzeczyw istej liczby dział, j a k ą  dysponow ał U m iński.

N iew ątp liw ie  trz o n  a r ty le r ii  pow stańczej pod L iw em  s ta n o w iła  3. b a te r ia  
k o n n a  m jr. Jó ze fa  Jaszo w sk ieg o  złożona z 3 a rm a t  6 -fun tow ych  i 5 g r a n a tn i­
ków  7 -fun tow ych73. D ołączyły  do n iej 2 d z ia ła  4-fun tow e ppor. Zw ierzchow - 
skiego z o d d z ia łu  A n drych iew icza74. U m iń sk i dysponow ał też  k ilk u  d z ia łam i 
3 -funtow ym i. W łączono je  d o k o rp u su  4 IV  i oddano  pod kom en d ę  Jaszo w sk ie - 
m u 75. B yły to  zapew ne  2 -4  d z ia ła  3 -funtow e, p rzydz ie lone  p rzez  po lsk ie  
dow ództw o oddziałow i p a r ty z a n c k ie m u  p łk . V a le n tin a  d’H a u te riv e . Tw orzyły 
one p ó łb a te rię  p ło ck ą  a r ty le r ii  konnej, a  dow odził n ią  por. S zaw łow sk i76. 
U m iń sk i n ie  p o s iad a ł d z ia ł pozycyjnych, k tó re  u ła tw iły b y  m u  obronę pozycji. 
Je szcze  4 i 7 IV  do naczelnego  dow ództw a zw raca ł się  o p ó łb a te rię  (6 dział), 
a le  z chw ilą , gdy d o ta r ł n a d  L iw iec n ie  u p o m in a ł się o n ie 77. P rzy p o m n ia ł 
sobie o n ich  w  tra k c ie  b itw y 78.

D ysponu jąc sp o rą  liczbą dzia ł lek k ich  U m iń sk i m ógł m in im u m  2, a  m a k s i­
m u m  4 um ieścić  w  szań cu 79. D odatkow e w sparc ie  a rty le ry jsk ie  obrońcom  za ­
pew nić m ia ły  2 d z ia ła  4-funtow e ppor. Zw ierzchow skiego um ieszczone n a  w y­
spie. O gn iem  k a rta c z y  pow inny  raz ić  podejście do sza ń c a  z boku . Tylko 
P a te lsk i tw ierdził, iż um ieszczono je  w  p rzygotow anych  w cześniej szań cach 80.

69 Kołaczkowski, op. cit., s.99; Patelski, op. cit., s. 139.
70 Patelski, op. cit., s. 139; Spazier, op. cit., s. 141.
71 Umiński po powstaniu twierdził, iż nie umieścił w szańcu dział, gdyż jego przedpiersie 

było zbyt niskie, a ponadto nie przygotowano pomostów artyleryjskich. Umiński, op. cit. s. 73. 
Spośród uczestników bitwy nie potwierdzają obecności dział w szańcu Leon Drewnicki, Dezyde­
ry Chłapowski, Jakub Lewiński, Józef Jaszowski.

72 AMWP, rkps 19067, s. 551; S. Jabłonowski, Wspomnienia o baterii pozycyjnej artylerii 
konnej gw ardii królewsko-polskiej, Poznań 1860, s. 28; Krasicki, op. cit., s. 415; Kołaczkowski, 
op. cit., s. 99; Patelski, op. cit., s. 136; Mierosławski, op. cit., s. 578; Smit, op. cit., s. 87; 
Puzyrewski, op. cit., s. 181.

73 B. Gembarzewski, Artyleria polska w pow staniu listopadowym, „Przegląd Artyleryjski”, 
R. 17: 1939, zeszyt 1, s. 8.

74 Źródła, t. 2, s. 167, 175.
75 Jaszowski, op. cit., s. 169. Jaszowski twierdził, że miał pod komendą aż 18 dział.
76 Źródła, t. 2, s. 290, Krasicki, op. cit., s. 413-414; Jaszowski, op. cit., s. 169.
77 Oss., mf 89d, nr 1034, nr 1041.
78 14 kwietnia wieczorem prosił o wsparcie Łubieńskiego. BK, rkps 1548, k. 136; Oss., 

mf 89b, nr 517.
79 Jabłonowski, op. cit., s. 28; Jaszowski, op. cit., s. 170.
80 Oss., mf 89d, nr 1057; Umiński, op. cit., s. 71; S. Barzykowski, Historia powstania  

listopadowego, t. 3, Poznań 1883, s. 172; Patelski, op. cit., s. 138; Mierosławski, op. cit., s. 578; 
Smit, op. cit., s. 87.
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R e sz ta  d z ia ł w raz  z p ie c h o tą  i k a w a le r ią  z a ję ła  lew y b rzeg  L iw ca. R osjan ie  
w idzie li z p raw ego  b rz e g u  m a sy  polsk iej p iecho ty  i k a w a le r ii  w  k o lu m n ach 81. 
T y ra lie rzy  p iecho ty  (głów nie z 1. psp) ro zsy p a li się  n a  b rz e g u  rzek i k ry jąc  się 
w  w ie rzb o w y ch  z a ro ś la c h , a  k o lu m n y  b a ta lio n o w e  20. p u łk u  p ie c h o ty  
i 1. strze lców  p ieszych  s ta ły  w  „pew nej odległości” za  n im i w zdłuż grobli 
i w  do lin ie  rzecznej (n a  czele by ły  b a ta lio n y  20. p u łk u ). U m iń sk i n ie  w ycofał 
p iecho ty  poza  zasięg  rosy jsk ie j a r ty le r ii  ciężkiej i zdecydow any był użyć je j 
w  w alce o szan iec82. Jego  obronę pow ierzy ł m jr. B rez ie83. 8 d z ia ł 3. b a te r ii  
konnej Ja szo w sk ieg o  zajęło pozycje po obu  s tro n a c h  g rob li84. K a w a le r ia  ro z­
w in ę ła  się n a  w zgórzu  za  do liną . W  p ierw szej lin ii b ry g a d a  p łk . C h łap o w sk ie ­
go (1. pj lu be lsk ie j i 3. p sk , „oba p u łk i w  jed n e j lin ii”), a  za  n ią  o 500 kroków  
1. p u łk  u łan ó w  z 2. brygady . P u łk  ja z d y  au g u sto w sk ie jro zc iąg n ą ł się w zdłuż 
L iw ca  i p iln o w a ł b rodów  aż po W yszków  ta k  j a k  czyn ił to  od k i lk u  d n i85. 
U w zg lęd n ia jąc  s ta n y  liczebne  oddzia łów  z 4 i 13 IV m o żn a  s tw ie rd z ić , iż 
U m iń sk i 14 IV  dysp o n o w ał m a k sy m a ln ie  5,2  ty s . żo łn ie rzy  p iech o ty  w  7 b a ­
ta lio n a c h  i około 2 ,7  ty s . k a w a le rz y s tó w  w  17 sz w a d ro n a c h , w sp ie ra n y m i 
p rzez  12—14 d z ia ł86. K om endę n a d  p ie c h o tą  pow ierzy ł gen. A ndrychiew iczo- 
wi, a r ty le r ią  — m jr. Ja szo w sk iem u , a  k a w a le r ią  zapew ne  gen. Ja n o w i Tom ic­
k ie m u 87.

P la n  bo ju  p rzy ję ty  p rzez  U m ińsk iego  p rzew id y w ał obronę szań ca , p rzy  
czym  p iecho tę  m jr. C h lew skiego  w sp ie rać  m ia ła  a r ty le r ia  z w yspy  i lew ego 
b rzegu . 2 d z ia ła  4 -fun tow e u lokow ane  n a  w yspie  pow inny  rozpocząć ogień 
k a rtaczo w y  dopiero  w tedy, gdy k o lu m n y  rosy jsk ie j p iecho ty  zbliżyłyby się od 
sk rzy d e ł do sz a ń c a  p rzedm ostow ego  i grobli. Z ko lei d z ia ła  rozm ieszczone n a  
lew ym  b rz e g u  m ia ły  zw iązać  w a lk ą  a r ty le r ię  ro sy jsk ą 88. N ie  w ydaje  się 
p raw d o p o d o b n a  in fo rm ac ja  S. B arzykow sk iego  i R. S p az ie ra , że ju ż  p rzed  
b itw ą  U m iń sk i ro zk aza ł zdjąć d esk i p o k ła d u  m o stu  w schodniego. W  ty m  
w y p ad k u , gdyby p iech u ro m  C hlew skiego  p rzyszło  cofać się n a  lew y b rzeg  
m ogliby w y k o rzy stać  do tego  ty lko  leg a ry  (u łożone poprzeczn ie  belk i). O czy­
w iście n ie  m ogliby w ted y  up ro w ad zić  ze so b ą  d z ia ł z sza ń c a 89.

81 AMWP, rkps 19067, s. 551.
82 Umiński, op. cit., s. 71; Barzykowski, op. cit., s. 172; Chłapowski, op. cit., s. 42; Lewiń­

ski, op. cit., s. 35; Mierosławski, op. cit., s. 578; Smit, op. cit., s. 87.
83 BN, rkps 8387, k. 9, Breza „zawsze prawie był milczący niby ponury jednak najszla­

chetniejsze miał serce, a w boju zimną odwagę”; Oss., mf 89d, nr 1052; Jabłonowski, op. cit., 
s. 28; Lewiński, op. cit., s. 33.

84 AMWP, rkps 19067, s. 551; Umiński, op. cit., s. 71; Krasicki, op. cit., s. 416; Drewnicki, 
op. cit., s. 171.

85 Umiński, op. cit., s. 711; Chłapowski, op. cit., s. 42; Mierosławski, op. cit., s. 578
86 Biblioteka Uniwersytecka Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego (dalej B KUL): 

rkps 57, k. 140; Źródła, t. 2, załącznik 3. Umiński, op. cit., s. 76. Umiński twierdził, że 
w rzeczywistości jego piechota liczyła tylko 3,6 tys. żołnierzy (20. pułk piechoty poniósł straty 
w walkach 9 i 10 IV), a kawaleria 2,4 tys. szabel. Artylerię zredukował do 8 dział.

87 „Kurier Polski”, nr 484, 19 IV 1831; Barzykowski, op. cit., s. 173; Jaszowski, op. cit., 
s. 169—170.

88 Umiński, op. cit., s. 72.
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Po p o w s ta n iu  U m iń sk i o p isu jąc  b itw ę  tw ie rd z ił, że jeszcze  p rzed  rozpo­
częciem  w a lk i z ap lan o w a ł d z ia ła n ia  zaczep n e90. N ieste ty , n ie  w ydaje  się 
p raw d o p o d o b n a  t a k a  w e rs ja  w y d arzeń . Je ż e li się  do czegoś przygotow yw ał, 
to  ty lko  do odpornego  bo ju  czołowego bez d z ia ła ń  zaczepnych91.

R ozw inięcie w ojsk  n a  pozycji w yjściow ej do n a ta r c ia  (p a trz  szk ic  2) zajęło 
R osjanom  około pół godziny92. Po lscy  dow ódcy w idzieli oddzia ły  ro sy jsk ie  ta k  
w y raźn ie , że m o żn a  było je  p recyzy jn ie  oszacow ać. F ro n t  za jm o w ała  k a w a le ­
r ia  r e g u la rn a  po p rzed zo n a  kozak am i. Z a ja z d ą  po jaw iły  się  3 b a te r ie  a r ty le ­
rii, k tó re  „zaraz  odprzodkow ały  i g rać  zaczęły  n a  n a s ” w sp o m in a ł C h łap o w ­
ski. D z ia ła  zajm ow ały  pozycje n a  „p iaskow ych p ag ó rk a c h ” i m ia ły  id ea ln e  
pole o s trz a łu . Po a r ty le r ii  n a  po lu  b itw y  z jaw iła  się p iecho ta : „ trzy  czoła 
k o lu m n , je d n a  p rz e sz ła  p rzed  śro d k o w ą b a te r ią  i sp u szcza ła  się w p ro s t k u  
szań co w i, d ru g a  p o m a sz e ro w a ła  d a le j k u  W ęg ro w u  n a  n a sz e m  lew em , 
a  trz e c ia  się sp u szcza ła  k u  laskow i n a  n a sz e m  p raw em . Z a b a te r ia m i s ta n ę ła  
w  lin ii znów  p iech o ta , a  po je j sk rzy d łach  ja z d a ”93. S łow a C hłopickiego po­
tw ie rd z a ły  z a rz ą d z e n ia  U grium ow a. Z lu s tro w a ł on  pozycje po lsk ie . Z a głów ­
n y  cel sw oich d z ia ła ń  u z n a ł szan iec  przedm ostow y. Z daw ał sobie sp raw ę , że 
n ie  m oże dopuścić do tego, aby  oddzia ły  pow stańcze  z lew ego b rz e g u  w sp a rły  
obrońców  szań ca . P odzie lił sw oje w o jsk a  n a  3 kolum ny. N a  p raw y m  skrzyd le , 
n a  d rodze z W ęgrow a do L iw a, um ieśc ił 2 d z ia ła  pozycyjne i 2 d z ia ła  lekk ie  
p iesze  pod o sło n ą  2. p u łk u  k a ra b in ie ró w  B a rc la y a  de Tollego (ok. 1530 b a g n e ­
tów ) i szw ad ro n u  polskiego p u ł (ok. 130 szabel). Lew e sk rzyd ło , p rzy lega jące  
do la s u  i zakrzew ionego  o b sz a ru  dochodzącego od p o łu d n ia  do grob li i p rz e ­
p raw y , tw o rzy ł 1. p u łk  k a ra b in ie ró w  (2 b a ta lio n y , ok. 1640 bag n e tó w ), 
2 szw ad ro n y  a rz am ask ieg o  p sk  (ok. 200 szabel) i 4 d z ia ła  a r ty le r ii  konnej. 
N a tu ra ln y  sz la k  p odejśc ia  do sz a ń c a  w y ty cza ła  te j k o lu m n ie  d ro g a  lo k a ln a  
łącząca  p rzep raw ę  z d ro g ą  id ą c ą  od J a rn ic  do W ęgrow a. M iędzy k o lu m n am i 
sk rzyd łow ym i U g rium ow  um ieśc ił „za la se m ” (raczej ko m p lek sem  zarośli) 
odw ód złożony z 5 b a ta lio n ó w  g ren ad ie ró w  (ok. 4 ,6  ty s. bagnetów ), 6 dział 
pozycyjnych i 2 lek k ich  p ieszych  o raz  3 szw adronów  k aw a le rii. S zw adron  
u łan ó w  w ysła ł do S ta re j W si (ok. 8 k m  n a  p łn . zach. od W ęgrow a), aby 
p ilnow ał b rodu . R otę g ren ad ie ró w  zostaw ił w  W ęgrow ie, a  2 ro ty  o derw ał od 
reze rw y  i u m ieśc ił n a  s k ra ju  k o m p lek su  za ro śli n a  lew ym  sk rzy d le , p raw d o ­
podobnie  p rzy  d rodze z J a rn ic 94.

89 Spazier, op. cit., s. 142; Barzykowski, op. cit., s. 172.
90 Umiński, op. cit., s. 72. Przewidywał skorelowany atak piechoty i kawalerii na prawym 

brzegu Liwca.
91 Oss., mf 89b, nr 293; nr 1052; Źródła, t. 2, s. 171; Lewiński, s. 34; Chłapowski, op. cit.,

s. 43.
92 BMHmW, rkps 81; Oss., mf 89d, nr 1051 i 1052. Przed przeprawą pojawili się między 

8.30 a 9. Bitwa zaczęła się o 9.
93 Krasicki, op. cit., s. 416; Chłapowski, op. cit., s. 41. Chłapowski szacował siłę Rosjan na 

6-7 tys. piechoty, 2 tys. kawalerii regularnej i 20 dział.
94 AMWP, rkps 19067, s. 551; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Źródła, t. 2, s. 171; Smit, 

op. cit., s. 88. 2 szwadrony tyraspolskiego psk dopiero nadciągały z Sokołowa.
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U g rium ow  ro zw in ą ł sw oje oddzia ły  i rozpoczął n a ta rc ie . K o lum ny  wolno 
p osu w ały  się k u  Liw cow i pod o sło n ą  ogn ia  a r ty le r ii  p ieszej ciężkiej i lekk ie j 
rażącej szan iec  przedm ostow y, a  ta k ż e  po lsk ie  d z ia ła  i p iecho tę  n a  lew ym  
b rz e g u  L iw ca95.

K a n o n a d a  trw a ła  p rzez  godzinę tj. m n ie j w ięcej do godz. 10 ran o . W  jej 
to k u  ze w zgórz n a  lew ym  b rz e g u  L iw ca w idać  było doskonale  ru c h y  R osjan . 
P łk  C h łap o w sk i w spom ina ł, że „p iękny  b ard zo  w idok n a m  się  p rzed s taw ił. 
Pom iędzy  n a m i w iła  się b ło tn is ta  rzeczk a  w  dolin ie, z obu  s tro n  w znosiły  się 
pag ó rk i, n a  ta m te j s tro n ie  [...] trz y  k o lu m n y  po dw a, ja k  się zdaw ało  b a ta lio ­
ny, posu w ały  się  w olno k u  rzece, za  n im i n a  w zg ó rk u  i p o n ad  ich  g łow am i do 
n a s  s trz e la ją ce  w idać  było trz y  b a te r ie  pozycyjne, ja k o  się pokazało  po k u la c h  
za  te m i lin ia  piechoty, n a  je j sk rzy d łach  po jed n e j b ry g ad z ie  jazdy, a  c h m a ra  
kozaków  u w ija jących  się  w szędzie  pom iędzy  n ie m i”96.

S zan iec  by ł g łów nym  celem  rosy jsk ie j a rty le r ii . O d b ie ra ł do tk liw e ciosy 
w  k rzyżow ym  ogn iu  d z ia ł U grium ow a. T ra fia ły  go k u le  lan e  i g ran a ty , k tó re  
ek sp lo d u jąc  w e w n ą trz  lu b  n a  ze w n ą trz  p rz y sp a rz a ły  s t r a t  po lsk iej piechocie 
i rozsypyw ały  w ał (p rzed p iers ie). G a rn izo n  m u s ia ł ponosić duże s t r a ty  n ie  
ty lko  od g ran a tó w , a le  i od kartaczy . Z b iera ły  one k rw aw e  żniw o w  okopie 
n a d m ie rn ie  zagęszczonym  obrońcam i. A rm a ty  3-fun tow e szybko zm uszone 
zo sta ły  do m ilczen ia97. U m iń sk i n a k a z a ł ich  ew ak u ac ję  n a  lew y b rzeg  rz e ­
k i98. Po s tro n ie  ro sy jsk ie j dostrzeżono  te n  ru ch . G en. F a s i i k a p i ta n  Ś liw icki 
zao fero w ali U grium ow ow i, że p o p ro w a d z ą  n a ta rc ie  p iech o ty  n a  szan iec . 
P raw dopodobn ie  dobrze w iedzieli, że U g riu m o w  n ie  za  b a rd zo  k w ap ił się  do 
pod jęcia  ryzykow nego p rzedsięw zięcia . C hcąc n ie  chcąc p rz y s ta ł  n a  propozy­
cję podkom endnych . Zlecił w y k o n an ie  n a ta rc ia  2 b a ta lio n o m  k arab in ie rów . 
G en. F a s i n a  czele 1. b a ta lio n u  2. p u łk u  (ok. 760 bag n e tó w ) zb liża ł się do 
szań ca  w zd łuż drogi z W ęgrow a, a  k p t. Ś liw icki z 2. b a ta lio n e m  1. p u łk u  (ok. 
820 bagnetów ) zm ie rza ł w zd łuż drogi lokalnej i b rzeg iem  Liw ca. Z a b a ta lio ­
n a m i p ierw szej lin ii p o d ąża ły  ja k o  re z e rw a  2 n a s tę p n e  b a ta lio n y  k a ra b in ie ­
rów  (ok. 1600 bagnetów ). N a ta rc ie  w sp ie ra ło  6 lek k ich  d z ia ł p ieszych  i k o n ­
nych , k tó re  n ie u s ta n n ie  ra z iły  k a r ta c z a m i szan iec  i jego g a rn iz o n 99.

M arsz  ro sy jsk ie j p iecho ty  obserw ow ano  z p u n k tu  dow odzen ia  U m iń sk ie ­
go. C h łap o w sk i w sp o m in a ł, że k o lu m n a  (p raw dopodobn ie  b a ta lio n  2. p u łku ) 
„wolno p o s tęp o w ała  i k ilk a  ra z y  się za trzy m y w ała . W idzie liśm y sz tab so fice ra  
n a  b ia ły m  k o n iu  k rzyczącego  n a  żo łn ie rzy”, aby  szli n ap rzó d . K o lu m n a  s t a ­
w a ła  zapew ne n a  czas o d d a n ia  s trza łó w  p rzez  d z ia ła , a le  też  w  n a s tę p s tw ie

95 AMWP, rkps 19067, s. 551; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Krasicki, op. cit., s. 416; 
Chłapowski, op. cit., s. 42.

96 Chłapowski, op. cit., s. 42.
97 Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Krasicki, op. cit., s. 416; Chłapowski, op. cit., s. 42; 

Patelski, op. cit., s. 139-140; Smit, op. cit., s. 141.
98 AMWP, rkps 19067, s. 551; Ugriumow, Doniesienie, s. 206. Puzyrewski i Smitt twierdzi­

li, iż działa przewieziono na wyspę (Smit, op. cit., s. 88; Puzyrewski, op. cit., s. 182).
99 AMWP, rkps 19067, s. 551; Ugriumow, Doniesienie, s. 206.
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razów  zad aw an y ch  p rzez  p o lsk ą  a r ty le r ię . B iły do niej d z ia ła  Jaszow sk iego , 
a  ta k ż e  d w a  d z ia ła  4 -fun tow e z wyspy, k tó re  szybko s ta ły  się  celem  d la  
rosy jsk ie j a r ty le r ii . N ie  zw aża jąc  n a  s t r a ty  k a ra b in ie rz y  k o n se k w e n tn ie  zb li­
ża li się  do p rzedm ościa . N ie u d a ło  się  ro sy jsk im  oficerom  skoordynow ać n a ­
ta rc ia . J e d e n  z ba ta lionów , p raw dopodobn ie  p row adzony  p rzez  F asiego , p ró ­
bow ał sam o d zie ln ie  opanow ać szan iec  i zo sta ł o d p a r ty 100.

B a o n - Batalion, B r ig  -  brygada, C a ra b  R g t -  pułk karabinierów, C a v  -  kawaleria, 
Cp -  kompania, E sc  -  szwadron, E sc d  -  szwadrony, G e sc h  -  działa, I n f  -  piechota, 
r e it-J a g e r  -  strzelcy konni, R e s  -  rezerwa, U h l -  ułani

Szkic 2. Bitwa pod Liwem 14 IV 1831 roku 
Źródło: A. Puzyrewskij, Der polnisch-russische Krieg 1831, t. 1, bmw 1892.

D ru g ie  n a ta rc ie  rosy jsk ie j p iecho ty  zosta ło  lepiej p rzygo tow ane  i skoor­
dynow ane. P o łu d n io w a  k o lu m n a  S liw ickiego d o k o n a ła  g łębszego  obejścia 
w zdłuż rz e k i i n a d rzeczn y ch  za ro śli w ierzbow ych (łoziny), k tó re  by ły  g ęstsze  
n iż  n a  lew ym  b rzeg u  i z ap ew n ia ły  lep sze  sc h ro n ie n ie  ro sy jsk im  p iech u ro m . 
O s trz e liw a ła  j ą  p o lsk a  a r ty le r ia ,  a le  n a jw ię k sz e  s t r a ty  z a d a ła  je j p iech o ta  
tw o rz ą c a  z w a r ty  ła ń c u c h  ty ra l ie r s k i  w zd łuż  lew ego b rz e g u  L iw ca. S tra ty  
b y ły  ty m  w ięk sze , że k o lu m n a  n a d a l  zach o w y w ała  z w a rty  sz y k 101. Pod  
g ra d e m  k a r ta c z y  i k u l k a ra b in ie rz y  „szli zgodn ie  w  nogę, ró w n a jąc  w  sz e re ­
g ach  i m a ją c  k a ra b in y  pod k u re k ” (tj. trz y m a li  k a ra b in y  n a  ra m ie n iu

100 Oss., mf 89b, nr 293, mf 89d, nr 1052; Umiński, op. cit., s. 72; Chłapowski, op. cit.,
s. 42.

101 Oss., mf 89b, nr 293; Krasiński, op. cit., s. 416; Puzyrewski, op. cit., s. 182.
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-  T S ).G dy  zbliżyli się  n a  100 kroków  od szań ca , zn a leź li się  pod o s trz a łe m  
k a rab in o w y m  po lsk ich  p iech u ró w  ro zsy p an y ch  n a  k o ron ie  p rz e d p ie rs ia . P ro ­
w adzili s iln y  og ień  batalionow y. D ołączyli do n ich  p iech u rzy  z lew ego b rzeg u  
o raz  a r ty le r ia , k tó ra  n a s il i ła  o s trza ł. N ieste ty , og ień  d z ia ł z w yspy  n ie  był 
d o s ta teczn ie  silny, aby  sk u teczn ie  w esprzeć  obrońców  szańca . U m iń sk i tw ie r­
dził później, że a rty le rzy śc i n ie  m ogli sp ro s ta ć  zad an iu . N a jp ie rw  s tra c ili 
dowódcę, ppor. Z w ierzchow sk iego102, co n iew ą tp liw ie  ich  zdeprym ow ało . N a ­
s tę p n ie  ci o sam o tn ien i, n ied o św iad czen i w  w alce „m łodzi g im n az ja liśc i”, po ­
zo staw ien i sam i sobie, n ie  o p anow ali s tra c h u  n a  w idok  spokojn ie  idących  do 
s z tu rm u  k o lu m n  rosy jsk ich . P o sp ieszn ie  w ięc w ycofali się  z w yspy  w raz  
z d z ia ła m i103.

L u d w ik  M ierosław sk i, a  za  n im  zap ew n e  P a te lsk i p isa li, że je d n ą  z p rz y ­
czyn u p a d k u  sz a ń c a  było złe u s ta w ie n ie  d z ia ł n a  w yspie, k tó re  n ie  m ogły 
sk u teczn ie  o s trze lać  p rzed p o la  w schodn iego104. T ym czasem  -  ja k  w iadom o
-  d z ia ła  te  m ia ły  jed y n ie  osłonić k a r ta c z a m i jego  boki, a  n ie  czoło. O d tego 
by ły  d z ia ła  3 -funtow e, k tó re  je d n a k  ew akuow ano  z sza ń c a  w cześniej. Polscy 
p iech u rzy  fak ty czn ie  w ięc zo s ta li p ozbaw ien i bezpośredn iego  w sp a rc ia  ze 
s tro n y  w łasn e j a r ty le r ii  i m u sie li jed y n ie  p rzy  pom ocy ręcznej b ro n i p a ln e j 
i b ag n e tó w  p rzec iw staw ić  się  ro sy jsk iem u  n a ta rc iu . K a ra b in ie rz y  by li bardzo  
zd e te rm in o w an i. N ie  zw aża jąc  n a  k u le  d z ie s ią tk u jące  ich  szereg i, n ie  s trz e la ­
ją c  z karab in ó w , n a d a l szli m iarow ym , je d n o s ta jn y m  k ro k iem  dostosow ując 
się do ry tm u  w ybijanego  p rzez  w erb le . G dy zbliżyli się n a  20 k roków  od 
szań ca , k rz y k n ę li „u ra ” i rzu c ili się b ieg iem  do a ta k u  n a  bagnety . U m iń sk i 
w idząc  zb liżające się n ie u b ła g a ln ie  do szań ca  k o lu m n y  ro sy jsk ie  ro zk aza ł 
B rez ie  i C h lew sk iem u  opuścić szan iec . G a rn izo n  w ykonał ro zk az  „w n a jw ię k ­
szym  p o rz ą d k u ”, a le  zb y t późno105. K a ra b in ie rz y  w d a rli się  do sz a ń c a  poko­
n u jąc  rów, p a lisa d y  i w ał (p rzed p iers ie). P o zo sta ły ch  obrońców  zepchnę li do 
w n ę trz a  szań ca  i ta m  w y k łu li b a g n e ta m i lu b  też  w zięli do niew oli. R osjan ie  
z p rz e sa d ą  tw ie rd z ili, iż zab ili 500 żo łn ierzy  po lsk ich , a  2 3 0 -3 0 0  u ję li ży­
w ych106. W śród  ty ch  o s ta tn ic h  z n a laz ł się  m jr  C h lew sk i, k tó rego  U m iń sk i

102 Nie ma zgodności co do przyczyny. Umiński twierdził, że objawy choroby (cholery) 
zmusiły go do opuszczenia placu broni. Jaszowski i Henryk Fredro są zgodni, że ppor. Zwierz- 
chowski zginął trafiony kulą armatnią. Podobno urwała mu głowę.

103 Umiński, op. cit., s. 72-73; Barzykowski, op. cit., s. 172-173; Jaszowski, op. cit., s. 170.
104 Patelski, op. cit., s. 140; Mierosławski, op. cit., s. 578.
105 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 89d, nr 1052; Źródła, t. 2, s. 177.
106 Generalnie dane co do liczby jeńców polskich są rozbieżne. Józef Breza w urzędowym 

raporcie wymieniał liczbę kilkunastu. Chłapowski twierdził, że z 600 żołnierzy batalionu bro­
niącego szańca (dla niego z 20. pułku piechoty) uciekło jedynie kilkudziesięciu, a w niewoli 
znalazło się ich 400. Stanisław Barzykowski pisał o 400 zabitych i rannych oraz 200 ocalałych. 
Patelski zredukował listę strat do 150 jeńców z 2 kompanii. Mierosławski pisał o stu kilkudzie­
sięciu jeńcach. Umiński w oparciu o przejęte raporty rosyjskie stwierdził, iż Rosjanie odesłali na 
tyły 104 jeńców, a około 40-50 rannych zostawili w lazarecie w Węgrowie. AMWP, rkps 19067, 
s. 551; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 168; Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052; Umiński, op. cit., 
s. 76; Barzykowski, op. cit., s. 172; Chłapowski, op. cit., s. 43; Patelski, op. cit., s. 140; Miero­
sławski, op. cit., s. 579; Smit, op. cit., s. 88.
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o sk a rż a ł później, iż odd a ł szan iec  po s łab y m  oporze sy g n a lizu jąc  chęć p o d d a ­
n ia  c h u s tk ą  do n o s a 107.

K a ra b in ie rzy n ie  za m ie rz a li spocząć n a  la u ra c h . N a ty c h m ia s t -  k o rz y s ta ­
ją c  z tego, że m o st n ie  był uszkodzony  -  sfo rm ow ali k o lu m n y  p rzy  szań cu  
i „śm iało” ru sz y li g ro b lą  i m o stem  n a  w yspę i dalej n a  k a rk a c h  uc iek a jący ch  
podk o m en d n y ch  C hlew skiego  w p ad li n a  zachodn i b rz e g  Liw ca. R ozbili p o lsk ą  
p iecho tę  na jp raw dopodobn ie j z 20. p u łk u  i zdobyli 2 d z ia ła 108. A rty le rzyśc i 
w raz  z ko ń m i i p rz o d k a ra m i uciek li. K a ra b in ie rz y  stłoczyli się n a  grob li i n ie 
m ogli ro zw in ąć  szyku . W  ty m  m om encie  p o raz ił ich  s iln y  ogień  po lsk ich  
ty ra lie ró w  ro z rzu co n y ch  po obu  s tro n a c h  grob li, a  n a s tę p n ie  gw ałto w n y  
k o n tr a ta k  1. b a ta lio n u  1. p u łk u  strze lców  p ieszych . N ap ó r P o laków  by ł ta k  
silny, że k a ra b in ie rz y  n ie  zdołali up ro w ad zić  ze so b ą  zdoby tych  dział. W ycofa­
li się  posp ieszn ie  „z p e w n ą  s t r a tą ” do zdobytego szań ca  n ie  z a trz y m u ją c  się 
n a w e t n a  w y sp ie109.

K o n tra ta k  polsk iej p iecho ty  zaskoczył U g riu m o w a i p rzyspo rzy ł k a ra b i­
n ie ro m  s t r a t 110. N ie w znow ili ju ż  on i n a ta rc ia . U g riu m o w  u sp raw ied liw ia ł 
w s trz y m a n ie  d z ia ła ń  zaczepnych  ty m , iż n ie  z a m ie rz a ł zajm ow ać lew ego 
b rz e g u  L iw ca zgodnie z ro zk azam i D yb icza111. T ak  w ięc n a  ty m  e ta p ie  b itw y  
P o lacy  w ład a li w y sp ą  i lew ym  b rzeg iem . N ie  s tra c ili  w ięc k o n tro li n a d  p rz e ­
p ra w ą  pom im o u t r a ty  sz a ń c a  p rzedm ostow ego  n a  p raw o b rzeżu . T ak i s ta n  n ie  
u trz y m a ł się  je d n a k  długo.

107 Umiński zapomniał, że Chlewski był ranny i nie mógł wycofać na lewy brzeg. Pośred­
nio oskarżył go o zdradę twierdząc, że służył w armii rosyjskiej. Gen. Maciej Rybiński bronił 
podkomendnego. Zwrócił uwagę na jego chłopskie pochodzenie, mozolne wspinanie się po szcze­
blach kariery i piękne karty służby w armii Księstwa Warszawskiego (odbył kampanie 
w Hiszpanii i Rosji w latach 1808-1812). W 1812 r. dostał się do niewoli rosyjskiej i służył jako 
kozak na Uralu. Wrócił do Królestwa Polskiego i ponownie znalazł się w armii polskiej. W 1831 r., 
gdy ponownie znalazł się w niewoli rosyjskiej pod Liwem, złożył zeznania, w których zawyżył 
siłę korpusu Umińskiego do 15 tys. żołnierzy i wskazał, że zmierzał on do granic Rosji. AMWP 
rkps 19067, s. 550, 556; Oss., rkps 3520/I, k. 127; Umiński, op. cit., s. 73.

108 F. S. Sokulski, W  kraju i nad  Bosforem, Wrocław 1951, s. 8; Chłapowski, op. cit.,
s. 42.

109 AMWP, rkps 19067, s. 552; BK, rkps 737, relacja żołnierza 1. psp: „daliśmy się Moska­
lom przeprawić przez most, a potem żwawo na nich natarliśmy”; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 168; 
Oss., rkps 89b, nr 293; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Chłapowski, op. cit., s. 43, twierdzi, że 
1. psp wspierały w ataku działa półbaterii płockiej; Smit, op. cit., s. 88; Puzyrewski, op. cit., 
s. 182. Smitt i Puzyrewski twierdzili, że karabinierzy zdobyli tylko wyspę i ustąpili z niej 
atakowani przez powstańców. Artyleria rosyjska w tym czasie rozlokowała się w pobliżu zdoby­
tego szańca i ogniem odrzuciła Polaków z wyspy i znad lewego brzegu rzeki.

110 W urzędowym raporcie Ugriumow wspomniał, że karabinierzy zostali odparci „z pew­
ną stratą”. W wersji raportu opublikowanej w prasie słowa te już się nie znalazły wykreślone 
prawdopodobnie przez cara, który osobiście cenzurował upublicznione dokumenty urzędowe. 
BN BOZ, rkps 1812/1, k. 168; Ugriumow, Doniesienie, s. 206. Brakuje też zgodności co do 
przyczyn odwrotu karabinierów. Ugriumow twierdził, że sam odwołał karabinierów i napór 
Polaków nie skłonił ich do odwrotu. Dybie, op. cit., s. 181, twierdził, że karabinierzy zostali 
odwołani na prawy brzeg w następstwie ataku polskiej kawalerii.

111 AMWP, rkps 19067, s. 552; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 168.
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W  tra k c ie  n a ta rc ia  k a ra b in ie ró w  U g riu m o w  p odprow adził pod szan iec  
p u łk i g ren ad ie ró w  z reze rw y  (w p ierw szej lin ii p u łk i g ren ad ie ró w  c e sa rz a  
a u s tr iack ieg o  i k ró la  p ru sk ieg o ) w raz  z a r ty le r ią 112. D z ia ła  rozpoczęły in te n ­
syw ny  o s trz a ł w yspy  i oddziałów  po lsk ich  rozm ieszczonych  w zd łuż lew ego 
b rzegu . W  ty m  n ie ró w n y m  p o jed y n k u  6 -funtow e a rm a ty  i g ra n a tn ik i  7 -fu n to ­
we Jaszo w sk ieg o , a  ta k ż e  3- i 4 -fu n tó w k i b iły  się z ro sy jsk ą  a r ty le r ią  pozycyj­
n ą . Z re lac ji U m ińsk iego  w y n ik a , że pocisk i po lsk ich  dz ia ł czyniły  „bardzo 
duże lu k i w  n iep rzy jac ie lsk ich  k o lu m n a c h ”. Podobno m u sia ły  one u s tą p ić  
i cofnęły się spod o s trz a łu 113. W  rap o rc ie  z red ag o w an y m  n a  p o trzeb y  p ra sy  
U m iń sk i s tw ie rd z ił n a w e t, że „n ie raz  p rz e d  n a sz e m i 6 -fun tow ym i d z ia łam i 
u m ilk ły  pozycyjne d z ia ła  n iep rzy jac ie lsk ie”114 J e d n a k  w  rzeczyw istości te n  
po jedynek  był n ie ró w n y  i n ie  m ógł trw a ć  w  n ieskończoność , a  ty m  b a rd z ie j 
zakończyć się  su k c e se m  s tro n y  p o lsk ie j. P rz e w a g a  w  sile  i z a s ię g u  o gn ia  
b y ła  po s tro n ie  ro sy jsk ie j (p a trz  p rz y p is  57). P o lscy  a r ty le rz y śc i n ie  m ogli 
u trz y m a ć  pozycji pod g ę s ty m  i ce ln y m  og n iem  ro sy jsk ie j a r ty le r i i  i o d s tą p ili  
z d z ia ła m i od p rz e p ra w y  n a  w zgórza . W raz  z n im i w ycofa ła  się  p o lsk a  
p ie c h o ta 115. K u le  ro sy jsk ie  s ięg a ły  sp o rad y czn ie  aż do d ru g ie j l in ii po lsk ich  
oddziałów , np . w  1. p u łk u  u ła n ó w  od k u li  6 -fun tow ej z g in ą ł u ła n  i k ilk a  
k o n i116.

M iędzy godz. 9 a  11 m ia ła  m iejsce n a jin te n sy w n ie jsz a  i n a jk rw a w sz a  
faza  bitw y. Po je j z ak o ń czen iu  n a s tą p i ła  p rze rw a . T rw a ła  od 30 m in u t do 
godziny117. U g rium ow  n ie  zn iszczy ł p rzepraw y. M osty  n a d a l s ta ły  n a  rzece. 
D laczego ich  n ie  sp a lił w  ty m  m om encie , gdy P olacy  n ie  m ogli m u  przeszko- 
dzić ,n ie  w iadom o. M ożna ty lko  p rzypuszczać , że m ia ł n a  to  zby t m ało  czasu . 
P o za  ty m  z a ż a r ty  opór s tro n y  polsk iej, a  zw łaszcza  og ień  a r ty le r ii  p o w s ta ń ­
czej p rzy sp o rzy ł m u  sporych  s t r a t  i m u s ia ł n a jp ie rw  przyw rócić  p o rząd ek  
w  p u łk ach . W ycofał je  za  k o m p lek s krzew ów  n a  pozycję poza  zasięg iem  s t r z a ­
łu  po lsk iej a r ty le r ii , n a  k tó re j „m ogłyby w ypocząć po ta k  tru d n y m  p rze jśc iu  
i ta k  z a ż a rte j ro zp raw ie”118. W  szań cu  p ozosta ł ty lko  p u łk  g ren ad ie ró w  n a ­
stęp cy  tro n u  p ru sk ieg o . Szykow ał się on  do o d p a rc ia  ew en tu a ln eg o  n a ta rc ia  
Polaków . Z ro zk azu  U g riu m o w a g re n a d ie rzy  zdjęli desk i p o k ła d u  z części lub

112 Oss., mf 89b, nr 293; Smit, op. cit., s. 88; V. O. Meredich’, 165 let’ keksgol’mskago 
grenaderskago imperatora avstrijskako polka 1710-1875, Varsava 1876, s. 169-170; Ocerk isto- 
rii S.Peterburgskago grenaderskago korolja Fridricha Vil’gel’m a I I I  polka (1726-1880), S.-Peter- 
burg’ 1881, s. 343; Puzyrewski, op. cit., s. 182.

113 Umiński, op. cit., s. 73.
114 „Kurier Polski”, nr 484, 19 IV 1831. W boju odznaczył się 17-letni podoficer Lucjan 

Kijowski z półbaterii płockiej, pod którym zabito konia. Swoją „ciągłą niezmordowaną pracą” 
dawał dowody, że „męstwo lat nie czeka..”.

115 AMWP, rkps 19067, s. 552; Smit, op. cit., s. 88; Puzyrewski, op. cit., s. 182.
116 BMHmW, rkps 81; W. Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, t. 1, Kraków 1862, 

s. 146.
117 AMWP, rkps 19067, s. 552; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 168; Ugriumow, Doniesienie, 

s. 206; Smit, op. cit., s. 88; Puzyrewski, op. cit., s. 182.
118 Ugriumow, Doniesienie, s. 206.
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z całości m o s tu  w schodniego  (głów nego). D ru g i m o st (zachodn i) by ł n ie tk n ię ­
ty, a  w y sp a  opu szczo n a119.

U m iń sk i n ie  d a ł za  w y g ran ą . N iepow odzenie  w  p ierw szej fazie  n ie  o zn a ­
czało p o rażk i w  b itw ie . P o za  ty m  zaw aży ły  w zględy  am bic jonalne . J a k b y  nie 
było R osjan ie  o siąg n ę li to  co zam ie rza li, tzn . odzy sk a li k o n tro lę  n a d  p rz e p ra ­
w ą. D la tego  też  U m iń sk i chcia ł ich  pozbaw ić te j sa ty sfak c ji. Pow odzenie 
zapew nić  m u  m ogło ty lko  odbicie p rzed m o śc ia  z szańcem . O ficerow ie sz ta b u  
U m ińsk iego  w idzieli, że R osjan ie  n ie  u siło w ali n a p ra w ia ć  m o stu , k tó ry  sam i 
pozbaw ili pok ład u . Było oczyw iste, że n ie  z a m ie rz a li p rz e p ra w iać  się p rzez 
rz e k ę 120. U m iń sk i p o stan o w ił w ięc odbudow ać m ost, a  p rzy n a jm n ie j odzy­
sk ać  k o n tro lę  n a d  w yspą.

P ie c h o ta  p o lsk a  z ok rzy k iem  „ h u ra ” w  k ilk u  k o lu m n ach  zesz ła  ze w zgórz 
i z a r ty le r ią  zb liży ła  się  do b rz e g u  L iw ca i p rzepraw y. Ż ołn ierze 20. p u łk  
p iecho ty  o s ła n ia n i ogn iem  d z ia ł m jr. Ja szo w sk ieg o  i s trze lców  ro zstaw ionych  
w zdłuż rzek i podjęli m in im u m  dw ie, a  m a k s im u m  cz te ry  p róby  d o s ta n ia  się 
do w yspy  i n a p ra w y  uszkodzonego m o stu  w schodniego. Ich  w ysiłk i były  d a ­
rem n e . G ren ad ie rzy  rosyjscy z p u łk u  n astęp cy  tro n u  p rusk iego  uk ryci za  w a­
łem  i w  p rzyb rzeżnych  k rz a k a c h  celnym  i s ilnym  ogniem  k arab in o w y m  u n ie ­
m ożliw iali im  pracę. W ydaje się je d n a k , że opisy n a ta rc ia  20. p u łk u , rosyjskiej 
p row eniencji (a  za  n im i po lsk ich  autorów ), były  zbyt p rzesadzone  ta k  co do 
sk a li z aan g ażo w an y ch  sił, ja k  i s t r a t  s tro n y  p o lsk ie j121. P olacy  p o k ład u  m o­
s tu  n ie  odbudow ali, a le  p raw dopodobnie  ponow nie u sad o w ili się  n a  w yspie.

N a s tą p ił  zastó j w  d z ia łan iach . Z arów no U grium ow , ja k  i U m iń sk i n ie  
m ogli u znać , że w ła d a ją  p rz e p ra w ą . M osty  n ie  były  zniszczone. N a  w schod­
n im  zo sta ły  leg a ry  z b e lek  i p a le , ta k  w ięc P olacy  szybko m ogli p rzyw rócić 
m o s t w sch o d n i do u ż y tk u  i p rz e rz u c ić  n a  p ra w y  b rz e g  L iw ca  p iech o tę  
z a r ty le r ią . T rudno  było U grium ow ow i dokończyć d z ie ła  zn iszczen ia , gdyż 
polscy ty ra lie rz y  w sp ie ra n i p rzez  a r ty le r ię  ponow nie zajęli pozycje w  pobliżu  
rzek i i s trz a ła m i n iepoko ili ro sy jsk ich  żołnierzy. D z ia ła  „dokuczały” g re n a d ie ­
ro m  w  szań cu  i p ro w ad z iły  w y m ian ę  o g n ia  z ro sy jsk ą  a r ty le r ią , gdy ta  
(zw łaszcza  lek k a) zb liża ła  się  do L iw ca122. R osjan ie  n ie  m ogli u trz y m a ć  sz a ń ­
ca, gdyż od s tro n y  zachodniej był o tw arty . Pocisk i po lsk iej a r ty le r ii  i p iecho ty  
w y m ia ta ły  jego w n ę trze  i n ie  pozw ala ły  n a  przebudow ę. R osyjscy g re n a d ie ­
rzy  ch ro n ili się n a  jego  w schodn im  p rzedpo lu . P o zo sta łe  oddzia ły  U grium ow  
n a d a l trz y m a ł p rzy  k o m pleksie  zarośli, poza  zasięg iem  s trz a łu  po lsk iej a r ty ­

119 AMWP, rkps 19067, s. 552; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Krasicki, op. cit., s. 415; 
Lewiński, op. cit., s. 33; I. Prądzyński, Pamiętniki, t. 2, Kraków 1909, s. 167; Smit, op. cit., 
s. 89; Puzyrewski, op. cit., s. 182;

120 Oss., mf 89d, nr 1052; Krasicki, op. cit., s. 416; Lewiński, op. cit., s. 33-34.
121 Wskazują na to urzędowe wykazy strat 20. pułku (patrz przypis 196). AMWP, rkps 

19067, s. 552; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Smit, op. cit., s. 89; Puzyrewski, op. cit., s. 182. 
Zajadłe i krwawe ataki 20. pułku opisywali Barzykowski, Prądzyński, Rybiński, Spazier.

122 Umiński, op. cit., s. 73; Krasicki, op. cit., s. 416, opisuje walkę plutonu 3. blak por. 
H. Kruszewskiego; Konarski, op. cit., s. 12.
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le r i i123. Z a  p iech o tą , d ro g ą  od M okobód do W ęgrow a, c iąg n ę ły  n a  G ran n e  
liczne ta b o ry  głów nej a rm ii ro sy jsk ie j, p a rk  a r ty le ry jsk i i wozy am un icy jne . 
U m iń sk i u p ew n ił się, że U g rium ow  po jaw ił się  n a d  L iw cem  ty lko  w  celu  
od b lokow an ia  i osłony  w ażnej d la  R o sjan  a r te r i i  k o m u n ik acy jn e j, j a k ą  był 
s ta ry  t r a k t  lite w sk i124. M asy  p iecho ty  rosy jsk ie j by ły  p rz e su n ię te  do ty łu , ale 
sk ra j lew ego sk rzy d ła , oddzielony  od n ich  la sem , tw o rzy ła  k a w a le r ia , sn u ją c a  
się n a  ró w n in ach  w  re jon ie  J a r n ic 125. U m iń sk i p o s tan o w ił w y k o rzy stać  o k a ­
zję. Jeg o  c h a ra k te r  n ie  p ozw ala ł m u  n a  b ezczy n n ą  obserw ację  przeciw ni- 
k a 126, k tó ry  -  ja k  m u  się  zdaw ało  -  szykow ał się do o d w ro tu  za  ta b o ra m i n a  
G ran n e . Zdecydow ał się sk ierow ać k aw ale rię  n a  p raw y  b rzeg  Liw ca, aby  z a ­
a ta k o w a ła  lew e sk rzyd ło  w ojsk  ro sy jsk ich , a  d o k ład n ie  k aw a le rię . L iczył, że 
u d a  m u  się sp a ra liżo w ać  m a rsz  tab o ró w  i p a rk ó w  o raz  co nieco z n ich  uszczk- 
n ą ć 127. J a k u b  L ew ińsk i, sze f  s z ta b u  k o rp u su , tw ie rd z ił, że to  on  by ł pom ysło ­
d aw cą  p la n u . P roponow ał też  U m iń sk iem u , aby  sk ie ro w ał n a  p raw y  b rzeg  
c a łą  k aw a le rię , ja k ą  dysponow ał, czyli 17 szw adronów  z p o n ad  2 ty s iącam i 
sz a b e l128. J e d n a k  U m iń sk i zdecydow ał inaczej. Z a  L iw iec sk ie ro w ał ty lko
2. b ry g ad ę  2. dyw izji jazdy , tj. 1. p u łk  u łan ó w  ppłk . A le k sa n d ra  K onopki i 1. 
p u łk  ja z d y  au g u sto w sk ie j m jr. F ra n c isz k a  K oski (8 szw adronów  ok. 1200 
szabel). F o rm a ln ie  dow ództw o n a d  w y p ra w ą  sp raw o w ał gen. J a n  Tom icki 
(dow ódca dyw izji), a le  rzeczyw iście  to  p łk  J ó z e f  M ille r dow ódca brygady , 
pop row adził p o lsk ą  k a w a le rię  do jed n eg o  z n a jch w aleb n ie jszy ch  je j w yczy­
nów  w  p o w sta n iu  lis to p ad o w y m 129.

U m iń sk i n a k a z a ł M illerow i „zm ia tać” w szystko  co n a p o tk a  i dojść do 
tab o ró w  i p a rk u  a rty le ry jsk ieg o . G dy M ille r p rz e p ra w ił się ju ż  p rzez  Liwiec, 
o d eb ra ł k o le jn y  ro zk az , w  k tó ry m  za lecan o  m u , ab y  k a w a le r ia  zb y t da lek o  
się  n ie  za p ę d z a ła . W ydaje się  je d n a k , że n a tu r a ln ą  g ra n ic ę  n a ta r c ia  ja z d y  
w y ty cza ł la s  i k o m p lek s  za ro ś li, z a  k tó ry m i zn a jd o w a ł się  rd z e ń  o d d z ia łu  
U g riu m o w a 130.

1. p u łk  u łan ó w  opuścił pozycję pod L iw em  i ru szy ł w  górę L iw ca do 
b ro d u  pod G rodzisk iem  (ok. 5,5 k m  n a  płd . od L iw a), a  dok ładn ie j m iędzy

123 Chłapowski, op. cit., s. 44.
124 Oss., 89b, nr 293, mf 89d, nr 1052; Lewiński, op. cit., s. 33.
125 Lewiński, op. cit., s. 34; Chłapowski, op. cit., s. 43; I. Prądzyński, Pam iętnik historycz­

ny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej 1831, Petersburg 1898, s. 106.
126 Chłapowski, op. cit., s. 43, Umiński „chciał ... bić się koniecznie”.
127 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052; Źródła, t. 2, s. 171; Goczałkowski, op. cit.,

s. 148; Lewiński, op. cit., s. 34.
128 Lewiński, op. cit., s. 34.
129 Miller od 21 III 1831 r. dowodził brygadą, ale płk Bukowski był przy niej (w rozkazie 

dziennym z 20 IV nadal występuje jako dowódca brygady). Mjr Breza w raporcie stwierdził 
jednoznacznie, że Miller z rozkazu Umińskiego prowadził wyprawę, a Bukowski mu towarzy­
szył. Umiński pisał po powstaniu, że rozkaz wydał dowódcy brygady Bukowskiemu. Oss., 
mf 89b, nr 293; „Kurier Polski”, nr 484, 19 IV 1831; Umiński, op. cit., s. 72; Kruszewski, op. cit., 
s. 92; Chłapowski, op. cit., s. 43.

130 Oss., mf 89b, nr 293.
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W yszkow em  a  P ie rz c h a ła m i131. D rogę w sk azy w ał k p t. C y p ria n  W olski z k w a ­
te rm is trz o s tw a 132. M ille r w a h a ł się , ja k  w ykonać ro zk az  dowódcy k o rp u su . 
P raw dopodobn ie  w iedzia ł ju ż  o bo ju  pod S uchą . O baw ia ł się o bezp ieczeństw o  
brygady . O ddzia ły  ro sy jsk ie  n a d c ią g a jąc  z p o łu d n ia  m ogłyby odciąć j ą  od 
rzek i. O s ta teczn ie  zdecydow ał się  n a  kom prom isow e rozw iązan ie . Z a trzy m a ł 
n a  lew ym  b rz e g u  L iw ca cały  p u łk  ja z d y  au g u sto w sk ie j z z a d a n ie m  s trz e ż e n ia  
b rodów  i p rz e p ra w  p rzez  L iw iec. P łk  L ud w ik  B ukow sk i zo s ta ł p raw dopodob­
n ie  p rzy  n im . U ła n i pod k o m en d ą  M ille ra  rozpoczęli p rzep raw ę  dyw izjonam i 
(po 2 szw ad ro n y )133. D opiero  gdy p ie rw szy  zabezpieczył p raw y  b rzeg , p rz e ­
p ra w ił się  d rug i. To stopn iow e p rz e k ra cz a n ie  L iw ca p rzyn iosło  o p łak an e  
s k u tk i d la  R osjan .

P o d p u łk o w n ik  K ie n sk i134, dow ódca 1. dyw izjonu  ta ta rsk ie g o  p u łk u  u ła ­
nów, k tó ry  s trz e g ł b rodów  m iędzy  J a rn ic a m i a  W yszkow em , w  p ie rw szym  
m e ld u n k u  po in fo rm ow ał U g riu m o w a o p rz e p ra w ie  2 szw adronów  po lsk ich  
u łanów . U g rium ow  w y sła ł m u  n a  w sp arc ie  szw ad ro n  a rzam ask ieg o  p u łk u  
strze lców  ko n n y ch  sąd ząc  zapew ne, że 3 szw ad ro n y  k a w a le r ii  p o ra d z ą  sobie 
z 2 szw ad ro n am i p rzec iw n ik a . W kró tce  je d n a k  o d eb ra ł d ru g i m e ld u n e k  K ien ­
skiego, z k tó rego  w ynikało , że ko le jne  2 szw ad ro n y  po lsk ie  zaczęły  p rz e p ra ­
w iać się p rzez  rzekę . Z apow iadało  to  ja k ą ś  p o w ażn ie jszą  akcję  pow stańców . 
U g riu m o w  w y sła ł w ięc n a  p o łu d n ie  dodatkow e 2 szw adrony , ty m  ra z e m  u ła ­
nów  z p u łk u  po lsk iego135.

To ro zp ro szen ie  w ysiłków  ro sy jsk ich  b ezw zg lędn ie  w y k o rzy s ta ł M iller. 
P raw dopodobn ie  n a  w stęp ie  odrzucił od rzek i pododdzia ły  ta ta rsk ie g o  p u łk u  
ułanów . Z aczęły one cofać się n a  północ w zdłuż d rogi z P ie rz c h a ł do J a r -  
n ic 136. Po d rodze polscy u ła n i  z likw idow ali p rzy n a jm n ie j je d n ą  placów kę 
k a w a le r ii  rosy jsk iej. P p łk  K ien sk i zb ie ra ł swój rozp roszony  dyw izjon  i liczył 
n a  w sparc ie . D oczekał się  go. K olejno łączyły  się z n im  -  szw ad ro n  a rz a m a ­
skiego p sk  i 2 szw ad ro n y  ułanów . P rzew ag ę  liczeb n ą  m ia ła  s tro n a  p o lsk a  
(około 700 szab e l p rzeciw ko 600), a le  zarów no M iller, ja k  i dow ódcy rosy jsk iej 
k a w a le r ii  n ie  zaan g ażo w ali od ra z u  całości s ił137.

G łów ne s ta rc ie  rozeg ra ło  się  n a  p iaszczyste j ró w n in ie 138, k ilk a s e t m e ­
tró w  n a  p o łu d n ie  od J a rn ic , gdzie drogę od P ie rz c h a ł p rzec in a ł n a tu ra ln y  rów

131 w  źródłach pojawiają się wszystkie te nazwy miejscowości: G ro d zisk  (Oss., mf 89d, 
nr 293; Źródła, t. 2, s. 171), W yszk ów  (Oss., mf 89d, nr 1052; Smit, op. cit., s. 89), rejo n  
m ię d z y  W y szk o w em  a  P ie r z c h a ła m i (AMWP, rkps 19067, s. 553; Ugriumow, Doniesienie, 
s. 206; Jabłonowski, op. cit., s. 28; F. Gawroński, Pam iętniki roku 1830/31 oraz Kronika 
pamiętnikowa, Kraków 1916, s. 111).

132 Krasicki, op. cit., s. 417.
133 Umiński, op. cit., s. 73-74; Chłapowski, op. cit., s. 44.
134 Doświadczony oficer, który uczestniczył w wojnach napoleońskich, m.in. w kampaniach 

1812 i 1814 r.
135 AMWP, rkps 19067, s. 553; Ugriumow, Doniesienie, s. 206.
136 BMHmW, rkps 81; Smit, op. cit., s. 89, pisze, iż 2 szwadrony tatarskiego pułku odważnie 

spotkały 1. pułk ułanów, kiedy przeprawiał się przez rzekę, ale zostały zmuszone do odwrotu.
137 BMHmW, rkps 81; Umiński, op. cit., s. 73; Goczałkowski, op. cit., s. 148.
138 Goczałkowski, op. cit., s. 148.



Przypadkowe krwawe zdarzenie powstania listopadowego. 187

b ieg n ący  po osi w schód-zachód. D ochodził do doliny  L iw ca, zap ew n e  podm o­
kłej i b ag n is te j w  ty m  czasie. W  z w arty m  szy k u  o ddzia ły  m ogły przekroczyć 
rów  d łu g ą  i w ą sk ą  g ro b lą 139.

Bój k a w a le rii, k tó ry  ro zeg ra ł się około godz. 14140, obserw ow ali św iad k o ­
w ie polscy. W idok był im ponujący , o czym  św iad czą  liczne re lac je , n ie s te ty  
n iezgodne w  tre ś c i141.

P rzeciw n icy  zb liża li się  do sieb ie  w  k o lu m n ach  szw ad ro n o w y ch 142. To był 
n a jw łaśc iw szy  szyk  do p rze jśc ia  ro w u 143. J e d n a k  M ille r n ie  zaryzykow ał. 
R ozw inął szw ad ro n y  w  d w a  rz u ty 144, a  w cześn iej k a z a ł im  się n a w e t cofnąć 
(„na lewo w  ty ł”), by leby  ty lko  n ie  p rze jść  ro w u  p rzed  R o s ja n a m i145. Jeże li 
chcia ł ich  sprow okow ać, aby  u czyn ili to  p ie rw si, to  m u  się  udało . L edw ie 
polscy u ła n i pod o sło n ą  w y su n ię ty ch  do p rzo d u  f lan k ie ró w 146 sform ow ali 
i w yró w n ali szyk, a  n a s tę p n ie  w olno ru sz y li do p rzo d u  (zapew ne s tę p a )147, 
dowódcy rosy jscy  o śm ie len i n iezd ecy d o w an ą  p o s ta w ą  P o laków  (w cześniej się 
cofali) zaczęli p rzep ro w ad zać  w  k o lu m n ach  g ro b lą  p rzez  rów  sw oje szw adro- 
n y 148. Szybko rozw ija ły  się one do bo ju  pod o sło n ą  f lan k ie ró w  w  m ia rę , ja k  
w ychodziły  z c ie śn in y  n a  ró w n in ę  i k łu se m  ru sz a ły  n a  po lsk ich  ułanów . G dy 
zbliżyły  się n a  5 0 -6 0  k roków  (ok. 3 5 -4 2  m ), M ille r z a a ta k o w a ł k łu sem . Jego  
n a ta rc ie  było gw ałtow ne  (zd an iem  C hłapow skiego  „ostre”). J a k o  p ie rw szy  
a ta k o w a ł szw ad ro n  lu b  dyw izjon k p t. A le k sa n d ra  H e m p la 149. Czołow y szw a­

139 AMWP, rkps 19067, s. 553 przypis, jest mowa o „długiej i wąskiej grobli”; BMHmW, 
rkps 81; Kruszewski, op. cit., s. 95, „mały rów, który lubo łatwy był do przebycia, stał się jednak 
przyczyną pewnego nieporządku”.

140 Umiński, op. cit., s. 73.
141 Umiński, op. cit., s. 73; Goczałkowski, op. cit., s. 153; Krasicki, op. cit., s. 416-417; 

Chłapowski, op. cit., s. 44.
142 Umiński, op. cit., s. 73; Goczałkowski, op. cit., s. 153.
143 Erazm Wróblewski wspominał o szyku bojowym, a więc zapewne miał na myśli szyk 

rozwiniętych szwadronów. BMHmW, rkps 81.
144 Nie ma zgodności co do liczby szwadronów w rzutach. Miller mógł zastosować wariant 

2-2 lub 3-1. Wiadomo, że w pierwszym był szwadron lub dywizjon kpt. Aleksandra Hempla, 
a w drugim 2. szwadron. BMHmW, rkps 81; Umiński, op. cit., s. 73; Barzykowski, op. cit., 
s. 173; Kruszewski, op. cit., s. 92; Chłapowski, op. cit., s. 44; Spazier, op. cit., s. 141.

145 BMHmW, rkps 81.
146 Flankierzy rozsypani parami przed frontem lub skrzydłami oddziału ubezpieczali go 

i prowadzili wymianę ognia z nieprzyjacielem. W piechocie ich odpowiednikiem byli tyralierzy.
147 Spazier, op. cit., s. 142.
148 Kruszewski, op. cit., s 92. Kruszewski nie był świadkiem bitwy, ale zebrał relacje o niej 

kilka dni po wydarzeniach. Jego zdaniem Rosjanie szli w szyku bojowym, a więc zapewne linią 
rozwiniętych szwadronów i w tym szyku przeszli rów „lubo łatwy do przebycia, stał się jednak 
przyczyną pewnego nieporządku w ich szeregach”. Rosyjskie źródło nie pozostawia jednak 
wątpliwości, że szwadrony przekraczały rów groblą w kolumnie i to stało się źródłem ich zguby 
(AMWP, rkps 19067, s. 553 przypis).

149 Chłapowski, op. cit., s. 44, „Miller tak się do nich zbliżył, że już kłusem w linii szli ku 
niemu, tak ostro na nich uderzył, że zaraz ich złamał”; Barzykowski, op. cit., s. 173, „Baczny 
Hempel na 50 kroków nieprzyjaciela przypuszcza i dopiero rozkaz do ataku kłusem daje”. 
Spazier, op. cit., s. 142, „Hempel wyczekał, aż jazda rosyjska zbliży się na 60 kroków i dopiero 
uderzył”.
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d ro n  ro sy jsk i zo s ta ł ro zb ity  i ta k i  sam  los sp o tk a ł n a s tę p n e  p rzeb ija jące  się 
dopiero  p rzez  c ie śn in ę  i rozw ija jące  n a  ró w n in ie 150. J a k  zau w aży ł św iad ek  
b itw y  K azim ierz  K rasick i, „im petow i ja z d y  polskiej n ik t  podołać n ie  zdo- 
ła ”151. R elacje ró ż n ią  się  m iędzy  sobą  co do liczby szw adronów  rosy jsk ich , 
k tó re  zdołały  rozw inąć  się  za  row em , zan im  spad ło  n a  n ie  u d e rz e n ie  polskiej 
k a w a le r ii152. W  k ażd y m  raz ie  po p ie rw szy m  zd e rz e n iu  m as , ta k  ja k  zazw y­
czaj byw ało  w  bo ju  k a w a le rii, szyk i ro zp ad ły  się i rozpoczął się  sze reg  poje­
dynków  in d y w id u a ln y ch  i g rupow ych  n a  b ro ń  p a ln ą  i b ia łą . Po lscy  u ła n i byli 
n ie z ró w n a n i w  ty m  rzem iośle . B a rw n ie  op isa ł tę  fazę bo ju  W ojciech G oczał­
k o w sk i153. Rów, k tó ry  by ł w  ty le  R osjan , s ta ł  się g robem  d la  w ie lu  z n ich. 
Z d an iem  E ra z m a  W róblew skiego, u ła n a  z 1. p u łk u , ocaleli ty lko  ci, k tó rzy  
„nie czeka jąc  ro z s trzy g n ięc ia  b a ta lii , z a ra z  z p o czą tk u  u c iek li”154. Polscy  u ła ­
n i śc igali ro sy jsk ich  k aw a le rzy s tó w  aż do la su , a le  n ie  p rzek roczy li jego 
gran ic . Z pew nością n ie  d o ta rli też  do drogi z M okobród do W ęgrow a, k tó rą  
ciągnęły rosyjskie tabory. W ywalczyli sobie drogę do głów nych sił oddziału  rosyj­
skiego i k u  jego tyłom , ale M iller n ie  w ykorzystał okazji. Z abrakło  m u  dodatko­
wego p u łk u  kaw alerii, aby w yrządzić w iększe szkody155. Z resz tą  U grium ow  
szybko p rzy s tąp ił do ła ta n ia  w yrw y w  lew ym  skrzyd le  p iech o tą  i kaw ale rią . 
P łk  Zurow  z 2 szw ad ro n am i ty raspo lsk iego  p u łk u  strzelców  konnych  i szw a­
d ronem  polskiego p u łk u  u łanów  oraz z 2 dzia łam i a rty le rii konnej k łusem  
popędził n a  spo tkan ie  polskiej k aw a le rii156. P raw dopodobnie rozproszone w  boju 
pod Ja rn ic a m i szw adrony  rosyjskie dołączyły do niego. Jednocześn ie  m in im um  
2 ro ty  zab lokow ały  p rze jśc ie  m iędzy  k o m p lek sem  k rzak ó w  a  la sem  w zdłuż 
d rogi z J a rn ic  (U grium ow  m ia ł dość piechoty, aby  tę  b a r ie rę  w zm ocnić)157.

P o ra ż k a  k a w a le r ii  pow ażn ie  zan iep o k o iła  U grium ow a. W ydaw ało  się m u, 
że P o lacy  odcięli go od S iedlec. Do D ybicza w ysy ła ł ra p o r ty  z o s trzeżen iem  
(posłańcy  je c h a li d ro g ą  o k rę ż n ą  p rzez  Sokołów ).Z agrożenie było ty m  bard z ie j 
re a ln e , że 1. p u łk  u łan ó w  n ie  w ycofał się od ra z u  po b itw ie  k u  brodom . 
P ra k ty c z n ie  do w ieczora  s ta ł  n a  p raw y m  b rz e g u  L iw ca (m ożliw e, że pod 
J a rn ic a m i) , s tw a rz a ją c  re a ln e  zag rożen ie  d la  rosy jsk iego  k o rp u s u 158. J e d n a k

150 AMWP, rkps 19067, s. 553 przypis; BMHmW, rkps 81, „Gdy już przeszli rów, w którem 
później wielu grób znalazło, zostawiliśmy drugi szwadron w asekuracji, wyjechały flankiery 
i natychmiast zaczem się jeszcze zdążyli rozwinąć uderzamy na nich”.

151 Krasicki, op. cit., s. 416.
152 Chłapowski, op. cit., s. 44, pisze o 5 szwadronach, które były rozwinięte i szły na 

Polaków w linii „kłusem”; Goczałkowski, op. cit., s 148-149.
153 Goczałkowski, op. cit., s 149-150.
154 BMHmW, rkps 81.
155 Umiński, op. cit., s. 74.
156 AMWP, rkps 19067, s. 553; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 169; Ugriumow, Doniesienie,

s. 206; Smit, op. cit., s. 89; Puzyrewski, op. cit., s. 183.
157 AMWP, rkps 19067, s. 553; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 169; Ugriumow, Doniesienie,

s. 206; Krasicki, op. cit., s. 417; Chłapowski, op. cit., s. 44; Smit, op. cit., s. 89; Puzyrewski,
op. cit., s. 183.

158 BMHmW, rkps 81; Goczałkowski, op. cit., s. 153; Prądzyński, Pam., t. 2, s. 167; 
Mierosławski, op. cit., s. 578.



Przypadkowe krwawe zdarzenie powstania listopadowego. 189

Polacy  p o p rz e s ta li ty lko  n a  obserw acji. G dy ich  k a w a le r ia  o p u śc iła  p raw y  
b rzeg , U g rium ow  zad b a ł o b ezp ieczeństw o  lew ego sk rz y d ła  i ty łów  swojego 
oddzia łu . 2 ro ty  g ren ad ie ró w  w ysła ł do w si S m olak i n a  drogę do M okobód 
i S ied lec159. T ym czasem  w  pob liżu  m ostów  toczył się z a ż a r ty  bój.

T rudno jednoznacznie  stw ierdzić, z racji dużej sprzeczności źródeł, kiedy 
U m ińsk i podjął ko le jną  próbę odzyskan ia  kon tro li n a d  p rzep raw ą  i szańcem  
przedm ostow ym . Część źródeł w skazuje, że n astąp iło  to w  trak c ie  w alk i 1. pu łk u  
ułanów , a  inne, że po jej zakończeniu. W ydaje się, że d ru g a  w ersja  je s t  w łaściw a, 
m im o że U m iń sk i z u p o rem  tw ierdził, że św iadom ie w cześniej zap lanow ał 
i skorelow ał d z ia łan ia  u łanów  z n a ta rc ie m  p iechoty  n a  p rzep raw ie  liw sk ie j160.

W idok rozb ijanej w  p u ch  k a w a le r ii  ro sy jsk ie j podbudow ał U m ińsk iego . 
M yślał, że p rzec iw n ik  -  zd em o ra lizo w an y  p o ra ż k ą  swojej ja z d y  -  u leg n ie  
s tan o w czem u  i n ie sp o d z iew an em u  n a ta rc iu  pow stańczej piechoty, zw łaszcza 
że w cześniej a ta k i  20. p u łk u  z ła tw o śc ią  odparł. W ydaw ało się  to  ty m  bard z ie j 
p raw dopodobne, że R osjan ie  n a d a l n ie  k o n tro lo w ali wyspy, k tó rą  m o żn a  było 
w y k orzystać  do n a ta rc ia  n a  m o st w schodni.

Po p o w sta n iu  U m iń sk i tw ie rd z ił, że w idz ia ł ja k  ty ra lie rz y  rosy jscy  o d s tę ­
pow ali od p rz e p ra w y  ta k  ja k b y  U g riu m o w  za m ie rz a ł zeb rać  siły  n a  p rzed p o lu  
szań ca  n a  w ysokości d rogi z J a rn ic , aby  odeprzeć  p o lsk ą  jazd ę . N ie s te ty  in n i 
św iadkow ie  b itw y  n ie  do strzeg li w  zach o w an iu  R o sjan  n ic  is to tnego . N ad a l 
zajm ow ali te  sam e  pozycje co p rz e d  godz. 14. G dy w ięc U m iń sk i podjął 
decyzję o n a ta rc iu  piechoty, n ie  sp o tk a ła  się o n a  z p e łn y m  po p arc iem  ofice- 
ró w 161. S ze f s z ta b u  k o rp u su , p łk  L ew ińsk i, p róbow ał odw ieść U m ińsk iego  od 
tego pom ysłu . T w ierdził, że R osjan ie  trz y m a li szan iec  ty lko  po to , aby  osłonić 
ru c h  tab o ró w  n a  północ. P o za  ty m  u szk o d zen ia  m o s tu  i b ra k  m a te ria łó w  do 
jego  odbudow y ty lko  n a ra z iły b y  p iecho tę  p o lsk ą  n a  s t r a ty  od o g n ia  p iecho ty  
i a r ty le r ii  ro sy jsk ie j, zw łaszcza  pozycyjnej. Do U m ińsk iego  te  sensow ne  a rg u ­
m e n ty  n ie  docierały. L ew iń sk i w idząc  n ie p rz e je d n an e  stan o w isk o  dowódcy 
k o rp u su  zaoferow ał, że sam  poprow adzi n a ta rc ie . S ta n ą ł  n a  czele 1. b a ta lio ­
n u  1. p s p 162 i b ieg iem  poprow adził go w  „śc iśn ię te j” k o lu m n ie  k u  w yspie. 
S trze lcy  c iąg n ę li za  so b ą  m a te r ia ły  ze zniszczonej chałupy, aby  odbudow ać 
po k ład  m o stu . R osjan ie  poczekali, aż k o lu m n a  po lsk ich  żo łn ierzy  z ok rzyk iem  
„ h u ra ” śc iśn ie  się n a  grob li i o tw orzyli og ień  z b ro n i ręcznej i d z ia ł m a s a k ru ­
ją c  p o w stań czą  p iecho tę . L ew iń sk i w sp o m in a ł, że d o ta rc ie  do w yspy  i u szk o ­

159 AMWP, rkps 19067, s. 553; BN BOZ, rkps 1812, k. 169; Ugriumow, Doniesienie, 
s. 206-207.

160 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052; Umiński, op. cit., s. 74; Lewiński, op. cit., s. 34; 
Chłapowski, op. cit., s. 43; Krasicki, op. cit., s. 416; Patelski, op. cit., s. 141; Mierosławski, op. 
cit., s. 581.

161 Umiński, op. cit., s. 74.
162 Oss., mf 89b, nr 293, mf 89d, nr 1052.Breza pisał w raporcie o ochotnikach 1. batalio­

nu, a Umiński o 2 kompaniach uczestniczących w natarciu. Wbrew temu co twierdzi Dezydery 
Chłapowski i Kazimierz Krasicki, nie było w batalionie zbyt wielu chętnych, aby na ochotnika 
zgłosić się do natarcia. Lewiński wspominał, że na wezwanie stawił się oficer i 3 żołnierzy. 
Krasicki, op. cit., s. 416; Lewiński, op. cit., s. 35; Chłapowski, op. cit., s. 43.
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dzonego m o stu  n a  g łów nym  n u rc ie  rzek i kosztow ało  jego b a ta lio n  około 300 
zab ity ch  i ra n n y c h 163.

O gień  rosy jsk ie j p iecho ty  i a r ty le r ii  by ł „p iek ie lny”. D z ia ła  s trz e la ły  ka r- 
ta czam i, a  g re n a d ie rzy  d z ie s ią tk o w a li szereg i P o laków  zg ran y m  ogn iem  roto- 
w ym . B yli gotow i u d erzy ć  n a  b agnety , gdyby  ja k im ś  cudem  polscy p iech u rzy  
p rz e d o s ta li się n a  p raw y  b rz e g 164. L ew iń sk i w idząc, że n ie  m o żn a  odbudow ać 
p o k ład u , a  ty m  b ard z ie j u trz y m a ć  żo łn ierzy  n a  grob li i m o s tach  pod s ilnym  
ogniem , cofnął i ro zw in ą ł b a ta lio n  w  ty ra lie ry  w zd łuż lew ego b rzeg u  rzek i, 
ab y  u n ik n ą ć  w iększych  s t r a t 165. D ezydery  C h łap o w sk i w spom ina ł, że głów ­
n y m  celem  rosy jsk ich  pocisków  byli żołnierze, k tó rzy  k ład li „dyle” (pokłady) n a  
m ost. W ielu  z n ich , zab itych  lu b  ra n n y c h  spadło  w  n u r t  rzek i. P ozosta li uciekli 
i ty lko dw óch z u p o rem  kontynuow ało  pracę. Byli to dw aj podoficerow ie Alojzy 
R ado ń sk i [może R aysk i W ik to r -  T.S.] i E u g en iu sz  S tęp n iew sk i166. Pom im o 
s t r a t  k o lu m n a  Lew ińskiego dw a ra z y  zb liża ła  się do głów nego m o stu  z m a te ­
ria łam i do jego odbudowy, ale uszkodzen ia  były ta k  duże, że n ie  m ożna było ich 
szybko usu n ąć . D łuższe p rzebyw anie  n a  grobli i m oście ty lko pom nażało  stra ty . 
U m iń sk i p rze rw a ł a ta k 167. S tra ty  ro sy jsk ie  w  te j fazie  bo ju  były  znikom e.

Do k o ń ca  d n ia  trw a ła  ty lko  w y m ia n a  o g n ia  a rty le ry jsk ieg o  i k a ra b in o w e ­
go m iędzy  ty ra lie ra m i. 3. b a te r ia  k o n n a  m jr. Jaszo w sk ieg o  ponow nie zn a la z ła  
się  n a d  rzek ą , gdyż ze w zgórz za  szo są  n ie  m ogła  sk u teczn ie  raz ić  sza ń c a  n a  
p raw y m  b rz e g u  rzek i i w ojsk  rosy jsk ich . W  ty m  p o jed y n k u  Ja sz o w sk i pod 
w ieczór s tra c ił w ierzchow ca168. W iększość k o rp u su  U m iń sk i p rzezo rn ie  wyco­
fa ł ju ż  poza za s ięg  ro sy jsk ich  dział. D ochodziły  do niego ty lko  sporadyczn ie  
„stracone” kule. O sta teczn ie  zm rok  zakończył bój około godz. 7. O gień dział 
i b ro n i ręcznej s ła b ł stopn iow o i w reszcie  uc ich ł. O d godz. 7 ty ra lie rz y  
-  zd an iem  U m ińskiego  -  ty lko  „z w łasnych  pobudek  się o strze liw ali”169.

163 BPmW, rkps 1569, k. 53; Oss., mf 89d, nr 1065; Lewiński, op. cit., s. 35. Maksymilian 
Witkowski z kompanii woltyżerów stwierdził, że 1. batalion stracił od kartaczy 80 ludzi. Uczest­
niczący w tym natarciu mjr Leon Cwierciakiewicz, dowódca batalionu, dostał kartaczem 
w ryngraf. Wprawdzie ocalił życie, ale kontuzja była tak poważna, że opuścił pułk.

164 Patelski, op. cit., s. 141; Smit, op. cit., s. 89.
165 Lewiński, op. cit., s. 35. Grobla i most ucierpiały w tym ostrzale nie mniej jak ludzie. 

Podobno były zniszczone pociskami rosyjskiej artylerii (Ocerk istorii S.Peterburgskago grenader- 
skago..., s. 344).

166 Rozkazem dziennym z 3 maja 1831 r. w 1. psp na stopień podporucznika awansowano 
starszego sierżanta Wiktora Rayskiego i podoficerów Eugeniusza Stępniewskiego i Waleriana 
Breańskiego. Chłapowski, op. cit., s. 43, wspominał, że podoficerowie Breański i Alojzy Radoń- 
ski „zaraz”, czyli jeszcze pod Liwem byli awansowani na oficerów.

167 Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Umiński, op. cit., 
s. 74; Smit, op. cit., s. 89.

168 Lewiński, op. cit., s. 35; Konarski, op. cit., s. 12; Jaszowski, op. cit., s. 12.
169 „Kurier Polski”, nr 484, 19 IV 1831, bój trwał od 9 rano do 5 wieczorem; Umiński, 

op. cit., s. 75; Lewiński, op. cit., s. 35, 37, kanonada jego zdaniem trwała 6 godzin; Konarski, 
op. cit., s. 12, „[...] do wieczora tyralierowałem. Bóg mnie zachował, pomimo tak bliskiej od tych 
burków odległości, żem nie był nawet ranny”. Źródła rosyjskie przesuwają koniec boju na godz. 22, 
a nawet 24 (AMWP, rkps 19067, s. 553; Ugriumow, Doniesienie, s. 207; Smit., op. cit., s. 89; 
Puzyrewski, op. cit., s. 183).
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O ddzia ły  p o lsk ie  sp ęd za ły  noc w  fa ta ln y c h  n a s tro ja c h . Tylko 1. p u łk  
u łan ó w  św ięcił try u m f. W  obozie 1. p sp  przeliczono  szereg i i okazało  się , że 
b rak o w ało  k ilk u  oficerów  i 300 żo łn ierzy  (w ty m  150 jeńców ). J a k  w spom ina ł 
Jó z e f  P a te lsk i, „po tu ln ie  i w  cichości sk ła d a liśm y  też  n a  ziem ię  n a sz e  głow y 
do spoczynku”170. U ła n i K onopki h u la li  p rzez  c a łą  noc. N a  ro zb itych  szw a­
d ro n ach  ro sy jsk ich  „dobrze się obłow ili”171. U m iń sk i osobiście w ita ł u łanów  
w raca jący ch  zza  rzek i, gdyż ich  su k ces p rzy n a jm n ie j częściowo z rek o m p en so ­
w ał s t r a ty  p on iesione  p rzez  p iecho tę  i a rty le rię .

U m iń sk i i U griu m o w  szykow ali się do w a lk i w  n a s tę p n y m  d n iu . Co 
c iekaw e spodziew ali się d z ia ła ń  zaczepnych  p rz e c iw n ik a 172, a le  n ie  za m ie ­
rz a li u s tą p ić  z pola. R o sjan ie  w  nocy p rzeb u d o w ali szan iec  i jego  czoło zw róci­
li n a  zach ó d 173. U m iń sk i n a jb a rd z ie j obaw iał się  o sw oją  a rty le r ię . P rzy zn a ł, 
że b rak o w ało  m u  am u n ic ji do dzia ł, k tó re  odda ły  po 150 s trza łó w  (Jaszo w sk i 
w y s trz e la ł c a łą  am u n ic ję )174. T ym czasem  zm ie rz a ła  ju ż  k u  p rz e p ra w ie  liw ­
skiej g łów na a rm ia  ro sy jsk a  z D ybiczem  n a  czele. A la rm is ty czn e  ra p o rty  
U g riu m o w a n a  ty le  go w ystraszy ły , że ju ż  w ieczorem  14 IV ru szy ł z S iedlec 
n a  W ęgrów  z ok. 30 ty s. żo łn ierzy  i 90 d z ia łam i (w  S ied lcach  zb ie ra ły  się 
ko le jne  oddzia ły  głów nej a rm ii)175. S k rzy n eck i n ic  n ie  w ied z ia ł o ru c h u  Dybi- 
cza  i a rm ia  p o lsk a  p o zo sta ła  n a  s ta ry c h  pozycjach, z k tó ry ch  n ie  m ogła  
szybko w esp rzeć  U m iń sk ieg o 176.

15 IV n a d  ra n e m  U m iń sk i n ie  d o strzeg ł n iepoko jących  ru ch ó w  oddziałów  
ro sy jsk ich  p rzy  p rzep raw ie . P o d ją ł w ięc jeszcze  je d n ą  p róbę o d zy sk an ia  s z a ń ­
ca  p rzedm ostow ego. D ow iadu jem y  się zeźródeł ro sy jsk ich  (po lsk ie  je  ty lko 
pow ielały), że około godz. 4 ra n o  (o św iecie zd an iem  S m itta )  3 b a ta lio n y  
p o lsk iej p iech o ty  w sp ie ra n e  ogn iem  6 d z ia ł a r ty le r i i  ko n n e j zb liży ły  się 
w  długiej k o lu m n ie  g ro b lą  do m ostów  i wyspy, p raw dopodobn ie  w y k o rzy s tu ­
ją c  m głę ja k o  zasłonę. Z w yspy  Po lacy  zaczęli a ta k , a le  g re n a d ie rzy  p ow ita li 
ich  ogn iem  k a rab in ó w i to  ta k  gęsty m , że p o w stań cza  p iech o ta  u s tą p iła . P oci­

170 Patelski, op. cit., s. 142.
171 Ibidem.
172 Oss., mf 89d, nr 1052; BK, rkps 1548, t. 1, k. 136.
173 BN BOZ, rkps 1812/1, k. 169; Ugriumow, Doniesienie, s. 206; Puzyrewski, op. cit., s. 183.
174 Lewiński, op. cit., s. 36, stwierdził, że artyleria działała nieefektywnie i „wiele 

[...] zmarnowało sie amunicji bezpotrzebnie”; Patelski, op. cit., s. 141; Jaszowski, op. cit., 
s. 169.

175 Dybicz uznał -  prawdopodobnie w oparciu o zeznania mjr. Chlewskiego -  że korpus 
Umińskiego w sile od 10 do 12 tys. żołnierzy kierował się na Białystok na terytorium Rosji, 
osłaniany przez główną armię polską. AMWP, rkps 19067, s. 555; Dybie, op. cit., s. 181. 15 IV 
główna armia rosyjska dotarła do Mokobód i wycofała się do Siedlec, gdy Ugriumow przywrócił 
komunikację i zniszczył most pod Liwem.

176 Na południe od szosy brzeskiej (ok. 12-13 km) w rejonie Kuflewa i wsi Kiczki stacjono­
wało blisko 14 tys. żołnierzy polskich (2. i 3. dp). Na samej szosie od Mińska do Bojmia tkwiły 
główne siły armii: w Mińsku 20 dział, w Jędrzejowie (ok. 3,3 tys. szabel i 8 dział), pod Groszka­
mi (3 km na zach. od Bojmia) ok. 10,7 tys. żołnierzy (1. dp z artylerią), 2,1 tys. żołnierzy 
w Zawadach i 6,4 tys. żołnierzy z 18 działami w Bojmiu (Łubieński). Główna kwatera gen. 
Skrzyneckiego znajdowała się w Jędrzejowie (od 13 IV).
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sk i R o sjan  dosięg ły  ta k ż e  po lsk ich  arty le rzy stó w . M im o to zdołali w y p ro w a­
dzić pojedynczo d z ia ła  spod o s trz a łu  ponosząc p rzy  ty m  zn aczn e  s t r a ty 177. 
W ydaje się to  w ręcz n iepraw dopodobne, a le  rosyjscy g ren ad ie rzy  zajęli w yspę i 
m ost. U trzy m ali n a d  n im i k o n tro lę  do końca  d n ia 178. Polscy sap erzy  zaczęli 
budow ać szan iec  p rzedm ostow y n a  lew ym  b rzegu , ale R osjan ie  in ten sy w n ie  
o strze liw ali ich  ogniem  b ro n i ręczn e j179. P rzez  re sz tę  d n ia  U m iń sk i i U griu- 
m ow  rozsy łali m nie jsze  oddziały  w zdłuż L iw ca (głów nie n a  po łudn ie  od p rze ­
p raw y  liw skiej), aby  zabezpieczyć się p rzed  w ydu m an y m i p róbam i p rzep raw y  
przeciw nika.

P rz y  p rz e p ra w ie  liw skiej s trz a ły  n ie  m ilkły. P o lacy  ponow nie zn a leź li się 
p rzy  grob li ib rzeg u  rzek i, a le  m im o to  R osjan ie  p rz y s tą p ili  do n iszczen ia  
m o s tu  (p ra c a m i k ie ro w ał p łk  P aw łow ski). Do godz. 22 u d a ło  się ocho tn ikom  
z p u łk u  g renad ie rów , pod ogn iem  polskiej piechoty, podpiłow ać p a le  m o s tu  
p rzy  w schodn im  b rzeg u . S p ad a jąc  do w ody obaliły  n a s tę p n y  rząd , n iszcząc 
p rz e p ra w ę  n a  d y s ta n s ie  około 20 m . U g riu m o w  jeszcze  za  d n ia  ew akuow ał 
część ra n n y c h  i chorych  z la z a re tu  w  W ęgrow ie do D ro h iczy n a  i szykow ał się 
do o d w ro tu  pod S iedlce zgodnie z ro zk azem  D yb icza180. F e ld m a rsz a łe k  n ie  
z a m ie rz a ł angażow ać się  w  bój z U m iń sk im . U w ażał, że o s iąg n ą ł cele, ja k ie  
w yznaczy ł U grium ow ow i. O czyścił z P o laków  o b sza r m iędzy  gó rn y m  Liw cem  
a  B ug iem  i od rzuc ił ich  n a  lew y b rzeg  L iw ca, p ozbaw ia jąc  m ożliw ości p rz e ­
p raw y  znacznych  sił z a r ty le r ią . Co w ażne , ja k  sądz ił, u d a re m n ił m arsz  
U m ińsk iego  n a  te ry to r iu m  Rosji. N ad zó r lin ii L iw ca od N u ra  n a d  B ug iem  po 
K opcie n a d  K o strzy n iem  (n ap rzec iw  Suchej) pow ierzy ł k a w a le r ii181. Jeszcze  
15 IV w ycofał z M okobód do S ied lec trzy d z ie s to ty s ięczn e  zg ru p o w an ie  p ie ­
cho ty  i w s trz y m a ł k o n cen trac ję  w  S ied lcach  pozosta łych  k o rp u só w  głów nej 
a rm ii. O północy z 15 n a  16 IV U griu m o w  opuścił p lac  bo ju  pod L iw em  
i w ycofał się n a  p o łu d n ie  do C hodow a pod S ied lcam i.

N acze lne  dow ództw o a rm ii po lsk iej p rzez  ca ły  dz ień  15 IV obserw ow ało  
rozwój sy tu ac ji n a  rozleg łym  o bszarze  od B u g u  po K uflew  n a  p o łu d n ie  od 
szosy b rzesk ie j. S k rzy n eck i n ie  zd aw ał sobie sp raw y  z fa k tu , że m iędzy  S ied l­
cam i a  M okobodam i po jaw iły  się  dw a k o rp u sy  głów nej a rm ii D yb icza182. 
S p ie ran o  się n a w e t z U m iń sk im  w  k w e s tii oceny sił ro sy jsk ich  pod W ęgro­
w em . G dyby n a w e t dano  w ia rę  d o n iesien iom  o obecności głów nej a rm ii ro sy j­
skiej n a  północ od szosy b rzesk ie j, to  n iew iele  zm ien iłoby  to  z a m ia ry  S k rzy ­
neckiego. W  ra z ie  a ta k u  D ybicza p lan o w a ł odw ró t n a  W arszaw ę183. N ie 
za leżało  m u  też  n a  ty m , aby  podleg li m u  dow ódcy w y k rw aw ia li bez p o trzeb y

177 AMWP, rkps 19067, s. 553; Ugriumow, Doniesienie, s. 206-207; Smit, op. cit., s. 90.
178 BK, rkps 1548, k. 140-141; Źródła, t. 2, s. 171-172; Kruszewski, op. cit., s. 92.
179 Konarski, op. cit., s. 12.
180 AMWP, rkps 19067, s. 554-555; BN BOZ, rkps 1812/1, k. 164.
181 AMWP, rkps 19067, s. 555; Ugriumow, Doniesienie, s. 207; Dybie, op. cit., s. 182.
182 Źródła, t. 2, s. 158.
183 Źródła, t. 2, s. 168.
184 Strzeżek, Polska ofensywa..., s. 37-38, 68-69.
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sw oje oddzia ły  co w iązało  się z ogó lną  s t r a te g ią  wojny, j a k ą  rea lizo w ał od 
k ońca  lu tego  1831 r .184 Z ty m  w iększym  n iezadow olen iem  p rzy ją ł w ięc ra p o r t  
U m ińsk iego  z b itw y  (p isan y  14 IV o godz. 12 w  nocy)185, a  jeszcze w cześniej 
in form acje i p lo tk i u czestn ików  bitwy. W  oczach Skrzyneckiego i oficerów s z ta ­
b u  U m iń sk i popełn ił k a rd y n a ln e  błędy, za  k tó re  zap łacili jego żołnierze: nie 
wycofał k o rp u su  n a  lew y b rzeg  poza zasięg  a rty le r ii  rosy jsk iej, b ron ił słabego 
szań ca  przedm ostow ego, w ykrw aw ił w  bezow ocnych a ta k a c h  piechotę  i to  ze 
s ta reg o  p u łk u  (s trac ił k ilk u se t ludzi), a  n a  d o d a tek  w  bój z a r ty le r ią  pozycyjną 
zaangażow ał lekk ie  dzia ła , n a ra ż a jąc  a rty le rzy stó w  n a  pow ażne s t r a ty 186. Co 
w ażne, b itw a  pod L iw em  b y ła  p ie rw szą , w  k tó re j R o sjan ie  „z ró w n em i p raw ie  
s iła m i” o siąg n ę li to , co zam ie rza li. S k rzy n eck i dow iedzia ł się  ta k ż e , że U m iń ­
sk i „ za ta ił częścią, a  częśc ią  p rz e k sz ta łc ił w y p ad k i d la  p o k ry c ia  sw oich b łę ­
dów ”. A by zw eryfikow ać ra p o r t  podw ładnego  S k rzy n eck i w y sła ł do L iw a  a d ­
iu ta n ta  k p t. Ignacego K ruszew sk iego . N ie zak w estio n o w ał on  tre śc i r a p o r tu  
co do s t r a t  i p rzeb ieg u  w alk i. Tym  n iem n ie j U m iń sk i s tra c ił w  oczach S k rzy ­
neckiego. N ie p aso w ał do s tra te g ii  w ojny naczelnego  w o d za187. U m iń sk i odci­
n a ł się S k rzy n eck iem u . W y m ian a  op in ii zao g n ia ła  n a p ię te  s to su n k i188.

16 IV o św icie po lsk ie  p laców ki n ie  d o strzeg ły  n a  p raw y m  b rz e g u  L iw ca 
zn aczn y ch  sił rosy jsk ich . Jeszcze  tego sam ego  d n ia  U m iń sk i p rz y s tą p ił do 
n a p ra w y  m o s tu  i z a ją ł W ęgrów  z m a g a z y n a m i i s z p ita le m 189. P o lacy  p rz y ­
w rócili s ta n  rzeczy  sp rz e d  b itw y! R o sjan ie  p o p e łn ili te n  s a m  b łą d , co po­
w s ta ń c y  10 d n i w cześn ie j. W ycofując się  spod  p rz e p ra w y  liw sk ie j u tra c il i  
n a d  n ią  k o n tro lę . U m iń sk i n ie  m ógł je d n a k  tego  w y k o rzy stać , gdyż S k rz y ­
n eck i o g ran iczy ł jego  z a d a n ia  p ra k ty c z n ie  ty lk o  do a ta k o w a n ia  ro sy jsk ich  
k o m u n ik a c ji bez z a p u sz c z a n ia  się  w  g łąb  te ry to r iu m  zajm ow anego  p rzez  
p rz e c iw n ik a 190.

W  d w u d n io w y ch  w a lk a c h  pod  L iw em  z 17 ty s . żo łn ie rzy  zg inęło , od n io ­
sło ra n y  i d o s ta ło  się  do n iew o li b lisk o  1550 żo łn ie rzy  (9% uczestn ik ó w ).

185 Oss., mf 89d, nr 1052. Umiński pisał, że garnizon szańca wycofał się na lewy brzeg 
Liwca „w największym porządku”, atak 2 kompanii 1. psp miał miejsce w trakcie boju 1. pułku 
ułanów, a piechota straciła „paręset przeszło ludzi w ogniu armatnim”. O brak artylerii pozycyj­
nej w korpusie obwinił Skrzyneckiego. Prosił o nią kilka razy, gdyż bez niej „bitew pozycyjnych 
staczać nie można”.

186 Źródła, t. 2, s. 166-167; Lewiński, op. cit., s. 37-38; Barzykowski, op. cit., s. 174;
Kruszewski, op. cit., s. 92; Prądzyński, Pam., t. 2, s. 168-169; Gawroński, op. cit., s. 111.

187 Źródła, t. 4, s. 336; Prądzyński, Pam., t. 2, s. 168-169; Gawroński, op. cit., s. 111;
Lewiński, op. cit., s. 38; Kruszewski, op. cit., s. 92; Mierosławski, op. cit., s. 581 (bronił
Umińskiego).

188 Umiński zakwestionował nawet znajomość sztuki wojennej przez Skrzyneckiego. 
Oss., mf 89d, nr 1057.

189 Źródła, t. 2, s. 177; Chłapowski, op. cit., s. 44; Patelski, op. cit., s. 142. Ugriumow 
przekazał Umińskiemu znaczną sumę pieniędzy dla lekarzy rosyjskich opiekujących się ran­
nymi.

190 Już w nocy z 20 na 21 IV Umiński rozbił silne oddziały rosyjskiej kawalerii w Soko­
łowie i Mokobodach (zginęło 73 żołnierzy rosyjskich, a 246 znalazło się w niewoli, zdobyto 
143 konie).
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U rzędow y ra p o r t  U g riu m o w a w sp o m in a ł o s tra c ie  w  d n iach  14 i 15 IV 
6 oficerów  w yższych, 32 oficerów  n iższych  i 871 podoficerów  i żo łn ie rzy 191.

U m iń sk i s ta r a ł  się ja k  na jd łu że j u k ry ć  rzeczy w isty  w y m ia r u b y tk u  sw o­
jego  k o rp u s u 192. W  p ie rw szy m  rap o rc ie  w sp o m in a ł o k ilk u se t p iech u rach , 
a  za  g łó w n ą  przyczynę dużych  s t r a t  u z n a ł p rzew ag ę  R o sjan  w  a rty le r ii . D w a 
d n i później szacow ał s t r a ty  n a  400 zab ity ch  i ra n n y c h . M jr B reza  n ie  ta ił , że 
z k o rp u su  ubyło 550 żo łn ierzy  zab ity ch  i ra n n y c h , w  ty m  2 zab ity ch  oficerów. 
Do niew oli dosta ło  się  50 żołnierzy, a le  jeszcze  16 IV 30 z n ich  zna laz ło  się 
w  rę k a c h  polsk ich . L ew iń sk i pow iększył s t r a ty  po lsk ie . O cen ia ł je  n a  blisko 
800 żo łn ierzy  (rosy jsk ie  w yniosły  „m ało co p o n ad  300”). S ta n is ła w  B arzykow - 
sk i s tw ie rd z ił, że b itw a  k o sz to w ała  R o sjan  1000 zab ity ch  i ra n n y c h , a  s t r a ta  
„n asza  b lisko  ty leż  s ię g a ła ”. A rty le r ia  p o lsk a  s tra c iła  w ie lu  kanonierów . 15 IV 
U m iń sk i obaw ia ł się n a w e t, że z a b ra k n ie  m u  lu d z i do obsług i dział. N a jb a r­
dziej u c ie rp ia ła  p ó łb a te r ia  k o n n a  płocka. Z g iną ł dow ódca p lu to n u  a r ty le r ii  
p ieszej ppor. Z w ierzchow ski. W  3. b la k  ubyło k ilk u  lu d z i i k ilk a n a śc ie  koni. 
W  1. psp  poległ tra fio n y  k u lą  k a r ta c z a  por. J a n  Przyborow ski. R an n y  w  głowę 
by ł ppor. A ndrzej N ow osielsk i. W  k o m p an ii 13. p u łk u  p iecho ty  je d e n  oficer 
i 15 żo łn ierzy  odniosło r a n y 193. 20. p u łk  p iecho ty  w  bo jach  ja k ie  stoczył 
m iędzy  9 a  14 IV m ia ł 300 ra n n y c h 194.

U rzędow y ra p o r t  sp isa n y  p raw dopodobn ie  po k ilk u  d n iach  w ym ien ia ł 
z ab ity ch  2 oficerów, 160 podoficerów  i żo łn ierzy  o raz  305 ran n y ch . W śród  
jeńców  z n a laz ł się  m jr  C h lew sk i i k ilk u d z ie s ięc iu  ra n n y c h  żo łn ie rzy 195. R a ­
p o rt zachow any  w  p a p ie ra c h  P rąd zy ń sk ieg o  je s t  b a rd z ie j szczegółowy. O bej­
m u je  231 zab ity ch  i w zię tych  do n iew oli o raz  305 ra n n y c h 196. Z ab rak ło  do­

191 W kawalerii był zabity oficer wyższy, 4 oficerów niższych i 122 podoficerów i żołnierzy, 
a rannych i przepadłych bez wieści 5 oficerów niższych i 130 podoficerów i żołnierzy. Z piechoty 
ubyło zabitych 7 oficerów niższych, 134 podoficerów i żołnierzy, rannych i kontuzjowanych 
5 oficerów wyższych (w tym kpt. Sliwicki i kpt. Lwow ranny w nogę), 16 oficerów niższych i 466 
podoficerów i żołnierzy. 19 piechurów przepadło bez wieści. Pułk grenadierów cesarza austriac­
kiego stracił 28 szeregowych zabitych i 73 rannych, a pułk króla pruskiego 3 zabitych szerego­
wych i 1 rannego. AMWP, rkps 19067, s. 554; Dybie, op. cit. s. 182, Dybicz w liście do cara 
zaokrąglił liczby do 600 piechurów, 200 kawalerzystów. Polacy, jego zdaniem, stracili około 
2 tys. żołnierzy zabitych i rannych oraz 300 jeńców.

192 Jeszcze w 1840 roku przyznał się do straty 7 oficerów, 227 podoficerów i żołnierzy 
zabitych i rannych i 120 jeńców. Umiński, op. cit., s. 76.

193 BN, rkps 8387, k. 11; Oss., mf 89b, nr 293; mf 89d, nr 1052, nr 1059; Oss., rkps 3520/I, 
k. 128; Źródła, t. 2, s. 166; Lewiński, op. cit., s. 36; Barzykowski, op. cit., s. 174; Prądzyński, 
Pam. hist. i wojsk., s. 106 (po 800 ludzi); idem, Pam., t. 2, s. 166; Patelski, op. cit., s. 142; 
Jaszowski, op. cit., s. 169; Drewnicki, op. cit., s. 173; Konarski, op. cit., s. 12.

194 „Kurier Warszawski”, nr 104, 17 IV 1831, 20. pułk piechoty w boju 14 kwietnia „wiele 
ucierpiał”; nr 106, 19 IV 1831, „rozgłoszona wieść o bardzo znacznej stracie 20. pułku piechoty 
była przesadzona, gdyż ranionych nie jest więcej jak 300”.

195 Źródła, t. 2, s. 177.
196 B KUL, rkps 61/4, k. 513. Z 1. psp wymienia mjr. Chlewskiego jako jeńca, zabitych 

i wziętych do niewoli por. Przyborowskiego, 13 podoficerów i 186 żołnierzy, rannych 4 oficerów, 
12 podoficerów i 123 żołnierzy (razem 340 żołnierzy), w 20. pułku piechoty zabitych 2 oficerów, 
20 żołnierzy, rannych 3 oficerów, 17 podoficerów i 127 żołnierzy (razem 169), w 2. pułku jazdy
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k ład n y ch  in fo rm acji o s t r a ta c h  k a w a le r ii  z 2. dyw izji. P o za  ty m  do u rz ę d o ­
w ych ra p o rtó w  n a leży  podchodzić o s tro ż n ie 197.

S tra ty  ro sy jsk ie  polscy  dowódcy zaw yżali (rosyjscy  rob ili to  sam o, o k re ­
ś la jąc  s t r a ty  pow stańców ). U m iń sk i szacow ał je  n a  p o n ad  2 ty s. zab ity ch  
(dodatkow o 800 ra n n y c h  p rzew ieziono  do W ęgrow a w  tra k c ie  b itw y )198. An- 
drychiew icz w yniósł je  n a  n iebo tyczny  p u ła p  3 ty s. żo łn ierzy  (w Sokołowie 
w śród  ra n n y c h  zna jd o w ał się a d iu ta n t  c e sa rsk i ks. H o lsz ty n u , 30 oficerów  
i 800 żo łn ierzy )199. 1. p u łk  u łan ó w  w zią ł do n iew oli 3 oficerów, 224  żołnierzy, 
180 kon i, a  n a  p lacu  bo ju  zo staw ił zab ity ch  -  o ficera  w yższego, 3 oficerów 
n iższych  i 60 podoficerów  i żo łn ierzy200. R an n y ch  żo łn ierzy  po lsk ich  i ro sy j­
sk ich  znaleziono  w  laza rec ie  w  W ęgrow ie. Było ich  sporo -  35 oficerów  i 750 
podoficerów  i żo łn ierzy  ro sy jsk ich  (16 IV U m iń sk i p isa ł w  rap o rc ie  o 400 
ro sy jsk ich  i 40 po lsk ich  żo łn ie rzach  ran n y ch ), a  dodatkow ych  300 w yw ieziono 
do Sokołow a. O sta teczn ie  liczbę jeńców  ro sy jsk ich  ze s z p ita la  w ęgrow skiego 
zred u k o w an o  do 400. Z najdow ał się w śró d  n ich  p p łk  sap eró w  Tille, m a jo r 
i 4 n iższych  oficerów 201.

W raz z je ń c a m i i zdobyczą w  k o rp u sie  U m ińsk iego  rozgościła  się  cholera . 
N ie  ty lko  o n a  o s ła b iła  p o lsk ie  oddziały. In n e  choroby  w  oko licach  L iw a 
i W ęgrow a n iezd row ych  z „ n a tu ry  p o łożen ia” zw łaszcza  w iosną , i w  sam y ch  
m ia s te c z k a ch  c iasn y ch  i b ru d n y c h  zeb ra ły  sw oje żniw o202.

Pobojow isko jeszcze  długo o k ry w ały  szczą tk i m u n d u ró w  g ren ad ie ró w  
o raz  b roń . P o lacy  zeb ra li 600 sz tu k  w raz  z „pew ną ilośc ią” o p o rząd zen ia

Mazurów zabitych 5 żołnierzy i 7 koni, w 3. blak zabitych 4 żołnierzy, 3 rannych podoficerów i 6 
żołnierzy, 10 zabitych koni i 14 rannych, w baterii płockiej zabitego oficera (Zwierzchowski?), 
podoficera, 3 żołnierzy, 2 rannych żołnierzy, 11 zabitych koni i 7 rannych.

197 Porównując raporty o stanie 1. psp między 4 a 20 IV okaże się, że ubyło z jego 
szeregów nieco ponad 1000 żołnierzy.

198 W zamieszczonym w prasie komunikacie o walkach korpusu można wyczytać o śmierci 
ponad 2 tys. żołnierzy rosyjskich oraz o rannych 30 oficerach i 1,7 tys. żołnierzach „według 
depozycji władz miejscowych” opatrzonych w węgrowskim szpitalu. Zginęło wielu rosyjskich 
oficerów, w tym pułkownik 2. pułku karabinierów, 2 oficerów wyższych kawalerii. W 1. i 2. 
pułkach karabinierów ocaleć miała „zaledwie garstka żołnierzy” („Kurier Polski”, nr 48, 19 IV 
1831). Mjr Breza w swoim raporcie z 16 IV wspominał, że w obydwu pułkach karabinierów 
liczbę batalionów, w następstwie strat odniesionych w bitwie, zredukowano z dwóch do jednego 
(Oss., mf 89b, nr 293). Zdaniem Umińskiego ocalało tylko 500 karabinierów (Oss., mf 89d, 
nr 1059).

199 Archiwum Główne Akt Dawanych, Władze Centralne Powstania, rkps 262, k. 103; 
Oss., mf 89d, nr 1059.

200 Oss., mf 89b, nr 293; Źródła, t. 2, s. 171 (2 zabitych majorów, 4 oficerów i 300 jeńców 
nie licząc zabitych), s. 177 (50 zabitych, 230 jeńców i 200 koni); Umiński, op. cit., s. 76. Wśród 
jeńców znaleźli się rotmistrz Zieliński, por. Baracz i chorąży Panteleon Chodźko (brat Leonar­
da) „kilkakroć w głowę raniony” („Kurier Warszawski”, nr 105, 18 IV 1831). W „Kurierze 
Polskim” z 19 IV (nr 484) Chodźkę „awansowano” na podporucznika. Szymon Konarski wspomi­
na o rozmowach prowadzonych z jeńcem Julianem Mackiewiczem (Konarski, op. cit., s. 12).

201 Oss., mf 89d, nr 1059; Umiński, op. cit., s. 75; Źródła, t. 2, s. 177.
202 Lewiński, op. cit., s. 36; Patelski, op. cit., s. 143. Liw i Węgrów stały się „gniazdami 

choroby i grobem dla wielu naszych żołnierzy”; Konarski, op. cit., s. 12.
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w ojskow ego. S zan iec  p rzed m o sto w y  by ł ro zo ran y  p oc iskam i i z a s ła n y  zn ie ­
k sz ta łco n y m i t ru p a m i po lsk ich  żołnierzy. R osjan ie  n ied o k ład n ie  oczyścili po­
bojow isko z ra n n y c h . P łk  C h łap o w sk i 16 IV z n a laz ł w  pob liżu  m o s tu  ran n eg o  
g re n a d ie ra , P o la k a  z pochodzen ia203. Ten sm u tn y  ep izod  zw ieńczył sym bo­
liczn ie  z m a g a n ia  po lsko-rosy jsk ie  o k o n tro lę  n a d  p rzep raw ę  liw sk ą  w  p o w sta ­
n iu  listopadow ym .

SUM M ARY

The Battle of Liw on 14 and 15 April 1831 brought an end to several days of 
fighting to assume control over bridges on the Liwiec River. The battle  generated 
substantial losses for both Polish and Russian armies, and a t least 1500 soldiers 
were killed, wounded or captured by the enemy. Polish infantry troops stormed the 
bridges under heavy fire from the enemy’s cannons and rifles. Polish general Umiń- 
ski’s resolve to regain control of the bridges m ultiplied the insurgents’ losses which 
were not compensated by the Polish cavalry’s victory in the battle of Jarnice. Polish 
commanders were unable to make rational decisions due to the lack of detailed 
information about the enemy’s forces and plans. Soldiers paid for their m istakes in 
blood.

203 Oss., mf 89b, nr 293, mf 89d, nr 1059; Źródła, t. 2, s. 177; Chłapowski, op. cit., s. 45; 
Prądzyński, Pam., t. 2, s. 168; Patelski, op. cit., s. 141; Jaszowski, op. cit., s. 142; Konarski, op. 
cit., s. 12.


